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  Raz w mie­sią­cu Pete Mac­Do­ugal na­sta­wiał się psy­chicz­nie na wy­buch re­be­lii, a po­tem rze­czy­wi­ście mu­siał sta­wić jej czo­ło. Zmie­nia­ły się je­dy­nie ro­dza­je bro­ni i me­to­dy wal­ki prze­ciw­ni­ka. Miny na twa­rzach jego czter­na­sto­le­nich sy­nów za­wsze były po­dob­ne. „Ni­g­dy się nie pod­da­my”, mó­wi­ły ich oczy, lek­ko unie­sio­ne pod­bród­ki wy­ra­ża­ły upór, a z ca­łej po­sta­wy biła za­dzior­na nie­ustę­pli­wość.


  Trud­no jest miesz­kać pod jed­nym da­chem z na­sto­lat­ka­mi, szcze­gól­nie gdy są to bliź­nia­cy. Ale naj­gor­sze było to, że sy­no­wie wda­li się w nie­go. To na­praw­dę nie fair.


  – Po­słu­chaj, tato. Ty nic nie ro­zu­miesz. Nie masz po­ję­cia, ile za­let ma miesz­ka­nie bez ko­bie­ty. Po­win­ni­śmy być w o l n i.


  – Do­bra, do­bra – mruk­nął Pete zaj­mu­ją­cy stra­te­gicz­ną po­zy­cję w holu. Zde­cy­do­wa­nym ru­chem po­dał Si­mo­no­wi wia­dro i mopa. Dru­gi po­ma­gier, Sean, któ­re­go od­róż­niał od bra­ta je­dy­nie nie­sfor­ny ko­smyk na czo­le, pró­bo­wał od­da­lić się od od­ku­rza­cza.


  – Daj spo­kój, tato. Pa­mię­tasz jesz­cze, co to zna­czy być wol­nym? Mamy pra­wo być sobą. Nie jeść wa­rzyw. Nie zmy­wać, do­pó­ki star­cza czy­stych na­czyń. Cho­dzić w bu­tach po domu. Żyć tak, jak nam się po­do­ba.


  Rura od­ku­rza­cza wy­lą­do­wa­ła w rę­kach Se­ana, ale Si­mon nie da­wał za wy­gra­ną:


  – Za­wsze mó­wisz, że po­win­ni­śmy mieć swo­je zda­nie, praw­da? Otóż my­ślę, że sko­ro wresz­cie uda­ło nam się mieć wol­ne i nie cho­dzić do szko­ły, bo jest śnie­ży­ca, to sprzą­ta­nie jest ostat­nią rze­czą, na jaką po­win­ni­śmy wy­ko­rzy­stać ten czas.


  Sean niby to nie­chcą­cy upu­ścił rurę od od­ku­rza­cza.


  – A w ogó­le, po co to wszyst­ko? – spy­tał fi­lo­zo­ficz­nie. – Le­d­wie po­sprzą­tasz, a zno­wu jest brud­no. Zresz­tą, cóż złe­go jest w bru­dzie? Ja lu­bię brud. Si­mon też. No, a dzia­dzio to już w ogó­le uwiel­bia. Tyl­ko ty…


  – Jak jest brud, to nie ma ko­bi­tek, praw­da, tato? A jak się je jabł­ka, to się nie cho­ru­je…


  – Dość tego – wark­nął Pete. Wie­dział, że za­raz szlag go tra­fi. Jak co mie­siąc. Kwe­stią otwar­tą po­zo­sta­wa­ło tyl­ko, w któ­rym mo­men­cie to na­stą­pi. – Ko­niec dys­ku­sji. Je­śli nie chce­cie mieć szla­ba­nu na wyj­ścia z domu do koń­ca ży­cia, ma­cie na­tych­miast wy­myć pod­ło­gi i od­ku­rzyć dy­wa­ny. No i ła­zien­ki – in­spek­tor sa­ni­tar­ny za­bro­nił­by z nich ko­rzy­stać. Tam po pro­stu śmier­dzi. No, jaz­da, ru­szać się!


  – Ja nie sprzą­tam ła­zien­ki – burk­nął Sean do bra­ta.


  – Ja też nie…


  – O b i e ła­zien­ki na gó­rze – prze­rwał Pete pod­nie­sio­nym gło­sem. – A wszyst­kie brud­ne ręcz­ni­ki i ła­chy ma­cie znieść do pral­ni… – Pete zo­ba­czył, jak wia­dro lą­du­je na gło­wie Si­mo­na, a mop wali w Se­ana. Po­tem roz­le­gły się dzi­kie wrza­ski, przy­po­mi­na­ją­ce od­gło­sy wal­ki ulicz­nych ko­cu­rów. Po wrza­skach na­stą­pi­ły ko­lej­ne cio­sy, pi­ski i chi­cho­ty.


  – Nie wy­krę­ci­cie się od pra­cy, choć­by nie wiem co! – wo­łał za nimi Pete. – Nie ob­cho­dzi mnie, ile wam to zaj­mie. Mo­że­cie pra­co­wać na­wet do pół­no­cy. Dom ma być czy­sty. Spo­kój! Bo chwy­cę was za łby i wal­nę jed­nym w dru­gi!


  Chłop­cy wie­dzie­li, że ni­g­dy tego nie zro­bił i nie zro­bi, ale zwy­kle ta po­gróż­ka była sku­tecz­na. Tym ra­zem jed­nak pech chciał, że wła­śnie w tej chwi­li uka­zał się sta­ry pan Mac­Do­ugal, prze­chy­lo­ny przez po­ręcz scho­dów.


  Ian, wspar­ty na la­sce, wy­glą­dał wpraw­dzie dość sła­bo­wi­cie, ale udzie­lił sil­ne­go po­par­cia mło­dzień­com, ne­ga­tyw­nie wy­po­wia­da­jąc się na te­mat sprzą­ta­nia i wy­chwa­la­jąc uro­ki ży­cia bez ko­biet. Ian Mac­Do­ugal był bez wąt­pie­nia dziad­kiem, któ­ry po­stę­po­wał nie­wy­cho­waw­czo. Chłop­cy go za to uwiel­bia­li. Te­raz też za­czę­li go bła­gać, by wziął ich stro­nę w zma­ga­niach z okrut­nym po­ga­nia­czem nie­wol­ni­ków, któ­ry uwa­żał się za ich ojca.


  – Mam dość tego uże­ra­nia się co mie­siąc. Chy­ba za­raz roz­wa­lę ze zło­ści ja­kąś ścia­nę. To nie dom, ale ja­kiś chlew! Dość ga­da­nia na dzi­siaj i cie­bie to też do­ty­czy, tato. No, jaz­da, chłop­cy, do ro­bo­ty!


  Wresz­cie chłop­cy po­wle­kli się po scho­dach na górę, ro­biąc moż­li­wie jak naj­wię­cej ha­ła­su dźwi­ga­nym sprzę­tem, a Pete za­czął się za­sta­na­wiać, czy sta­ry dom na far­mie zo­sta­nie po­sprzą­ta­ny, czy ra­czej zruj­no­wa­ny. Gdy tyl­ko sy­no­wie znik­nę­li z pola wi­dze­nia, na­stą­pi­ła se­ria dra­ma­tycz­nych od­gło­sów. Źró­dło tych dźwię­ków było ta­jem­ni­cą, ale ca­łość moż­na by było zin­ter­pre­to­wać jako po­łą­cze­nie trą­bie­nia sło­ni z wy­ciem ko­jo­tów i okrzy­ka­mi bra­to­bój­czej wal­ki. Wyło ste­reo oraz te­le­wi­zor – oba z pod­krę­co­ną mak­sy­mal­nie gło­śno­ścią, ze wzglę­du na war­kot od­ku­rza­cza.


  Cud, że Pete usły­szał dzwo­nek u drzwi. Wła­ści­wie to le­d­wie go roz­po­znał. Mało kto w Whi­te Hills w sta­nie Ver­mont uży­wał dzwon­ka, przy­naj­mniej w domu Mac­Do­uga­lów. A już szcze­gól­nie w taką mar­co­wą śnie­ży­cę, kie­dy naj­śmiel­szy far­mer nie wy­ty­ka nosa z domu.


  Gdy otwo­rzył drzwi, wiatr syp­nął mu śnie­giem w oczy, co wca­le go nie za­sko­czy­ło, w prze­ci­wień­stwie do go­ścia.


  – Pete, mu­szę cię pro­sić o przy­słu­gę.


  – Ja­sne, wejdź.


  Camp­bel­lo­wie byli są­sia­da­mi z naj­bliż­szej far­my. A tak w ogó­le Mac­Do­uga­lo­wie i Camp­bel­lo­wie przy­pły­nę­li praw­do­po­dob­nie na tym sa­mym stat­ku ze Szko­cji ileś tam po­ko­leń wstecz. Na pew­no na dłu­go przed woj­ną se­ce­syj­ną. Mac­Do­uga­lo­wie zwy­kle mie­li sy­nów, a Camp­bel­lo­wie wo­le­li wy­raź­nie mieć cór­ki. Pete do­ra­stał wraz z trze­ma sio­stra­mi Camp­bell, a z Vio­let cho­dził do kla­sy.


  – Kto przy­szedł, tato?! – roz­legł się wrzask Se­ana, po czym on sam, we wła­snej oso­bie, zbiegł do po­ło­wy scho­dów. – Dzień do­bry, pani Camp­bell – po­wie­dział już na nor­mal­nym po­zio­mie de­cy­be­li.


  – Cześć, Sean.


  Sean znik­nął. Ucichł od­ku­rzacz. Za­mil­kło ste­reo. Te­le­wi­zja rów­nież. Było ci­cho jak ma­kiem za­siał. Wszy­scy się bali Vio­let Camp­bell. Vio­let była… Cóż, Pete sam nie wie­dział, jak wy­tłu­ma­czyć chłop­com, dla­cze­go Vio­let jest taka, jaka jest.


  W szko­le śred­niej wy­da­wa­ła się cał­kiem nor­mal­na, ale kil­ka lat temu wró­ci­ła do domu po roz­wo­dzie nie­źle zbzi­ko­wa­na. Na przy­kład te­raz, w dzień zim­niej­szy niż ser­ce cza­row­ni­cy, była bez czap­ki, a roz­pusz­czo­ne blond wło­sy opa­da­ły jej na ple­cy. Mia­ła na no­gach fry­mu­śne pan­to­fel­ki, kol­czy­ki wiel­kie jak koła młyń­skie i ślicz­ne fio­le­to­we pa­let­ko, w któ­rym na­wet gęś by się nie ogrza­ła. Była jed­ną wiel­ką ozdób­ką, a na jej wi­dok wszy­scy Mac­Do­uga­lo­wie wpa­da­li w po­płoch.


  No, może wszy­scy oprócz Pete'a. Czyż moż­na bać się ko­goś, z kim się cho­dzi­ło do kla­sy? To prze­cież pra­wie jak sio­stra. Nie­waż­ne, że jest dzi­wacz­ką. Pete au­to­ma­tycz­nym ru­chem za­mknął drzwi i pa­trzył wy­cze­ku­ją­co na swe­go go­ścia.


  – Zdej­mij płaszcz. Chcesz kawy? O tej po­rze dnia jest już pew­nie gę­sta jak bło­to, ale przy­naj­mniej cie­pła – za­ga­ił uprzej­mie, ale gdy tyl­ko przyj­rzał się jej twa­rzy, spy­tał: – Coś się sta­ło?


  – Dzię­ku­ję za kawę, nie za­ba­wię dłu­go – od­par­ła, ścią­ga­jąc rę­ka­wicz­ki i uka­zu­jąc po pięć pier­ścion­ków na każ­dej dło­ni. Na­tych­miast za­czę­ła wy­ma­chi­wać rę­ka­mi, przy­po­mi­na­ją­cy­mi ka­nar­ki, któ­re ucie­kły z klat­ki. – Ow­szem, tak, sta­ło się, a cho­dzi o moją sio­strę Ca­mil­le – wy­ja­śni­ła. – Mu­szę wy­sko­czyć na parę dni do Bo­sto­nu.


  Pete po­czuł się tak, jak­by ktoś wal­nął go znie­nac­ka w splot sło­necz­ny. Wy­star­czy­ło, że usły­szał imię Ca­mil­le. Vio­let mo­gła być so­bie jego przy­szy­wa­ną sio­strą, ale Ca­mil­le na pew­no nie.


  – Cho­le­ra. A sły­sza­łem, że Cam do­szła już do sie­bie. Jest cho­ra? Coś jej się sta­ło? Jak mogę po­móc?


  Vio­let po­krę­ci­ła gło­wą.


  – Sama nie wiem, co moż­na zro­bić. I boję się je­chać w taką po­go­dę, ale mu­szę. Mu­szę ją przy­wieźć do domu, a prze­ko­na­nie jej może mi za­jąć tro­chę cza­su. Cho­dzi jed­nak o to, że zo­sta­wiam dom, szklar­nie, koty…


  – Nie ma spra­wy, zaj­mę się wszyst­kim…


  – Tem­pe­ra­tu­ra w szklar­niach…


  – Vio­let, prze­cież już się tym wcze­śniej zaj­mo­wa­łem, wiem, co i jak… – Roz­zło­ści­ło go, że robi z tego pro­blem.


  Mac­Do­uga­lo­wie od lat po­ma­ga­li Camp­bel­lom i vice ver­sa. Tak było w Whi­te Hills. Gdy już wszy­scy prze­sta­li się kłó­cić o seks, re­li­gię i po­li­ty­kę, po­ma­ga­li swo­im są­sia­dom. Pete wie­dział do­sko­na­le, w któ­rej szklar­ni jaka ma być tem­pe­ra­tu­ra, więc nie za­mie­rzał tra­cić cza­su na ga­da­nie o tym.


  – No więc, co z tą Ca­mil­le? My­śla­łem, że już wszyst­ko w po­rząd­ku. To zna­czy, ma za sobą strasz­ne prze­ży­cia, ale już tyle mie­się­cy mi­nę­ło od śmier­ci jej męża…


  Vio­let roz­pię­ła płasz­czyk i za­czerp­nę­ła tchu.


  – Wiem. Wszy­scy my­śle­li­śmy, że naj­gor­sze ma już za sobą. Prze­cież stra­ci­ła Ro­ber­ta za­le­d­wie w rok po ślu­bie, w przy­pad­ko­wej ulicz­nej na­pa­ści. A tak go ko­cha­ła… – Oczy Vio­let się za­szkli­ły.


  – Tak, sły­sza­łem – po­wie­dział szyb­ko Pete na wi­dok jej łez.


  Wie­dział, że po­wi­nien na­tych­miast coś zro­bić, żeby na­praw­dę się nie roz­pła­ka­ła, ale nic nie przy­cho­dzi­ło mu do gło­wy, bo jego my­śli za­ab­sor­bo­wa­ła nie­po­dziel­nie Ca­mil­le.


  Cam była czte­ry lata młod­sza od nie­go, więc w la­tach szkol­nych w ogó­le go nie in­te­re­so­wa­ła. Ale pa­mię­tał do­brze jej ślub. Wte­dy już nie była dla nie­go za mło­da. Wy­glą­da­ła jak po­da­ru­nek Boga na noc po­ślub­ną. Ra­do­sna, za­ko­cha­na w panu mło­dym, uśmie­cha­ją­ca się do nie­go obie­cu­ją­co, wpa­trzo­na weń mi­ło­śnie tymi cu­dow­ny­mi ciem­ny­mi ocza­mi. Praw­dę mó­wiąc, za­wsze się Pete'owi bar­dzo po­do­ba­ła. Ale naj­pierw była za mło­da, a po­tem zo­sta­ła żoną in­ne­go fa­ce­ta. Jed­nak gdy usły­szał o tym, że zo­sta­ła wraz z mę­żem na­pad­nię­ta przez ja­kichś ban­dzio­rów, od­czuł ogrom­ną ulgę, że to nie ona zo­sta­ła za­bi­ta.


  – Wszy­scy są­sie­dzi mó­wi­li, że Cam już do­szła do sie­bie – za­gad­nął Vio­let.


  – To był nie­mal cud. Re­ha­bi­li­ta­cja trwa­ła wie­le mie­się­cy. Mnó­stwo cza­su spę­dzi­ła w szpi­ta­lu. Jej twarz była taka po­ha­ra­ta­na, mia­ła po­gru­cho­ta­ne że­bra, zła­ma­ną nogę…


  – No wła­śnie o tym mó­wię. Sły­sza­łem, że wresz­cie czu­je się do­brze. Więc co się sta­ło? Na­stą­pił ja­kiś na­wrót? – Wy­cią­gnię­cie z Vio­let kon­kret­nej in­for­ma­cji było rów­nie trud­ne, jak zmo­ty­wo­wa­nie muła do wy­gra­nia wy­ści­gów kon­nych.


  Vio­let wy­rzu­ci­ła ręce w górę i wy­ko­na­ła kil­ka tych swo­ich dziw­nych trze­po­czą­cych ru­chów dło­ni.


  – To wszyst­ko jest bar­dzo skom­pli­ko­wa­ne – za­czę­ła. – Ca­mil­le za­wsze dzwo­ni do mnie kil­ka razy w ty­go­dniu. I na­gle prze­sta­je dzwo­nić. Pró­bu­ję się z nią skon­tak­to­wać i do­wia­du­ję się, że ma odłą­czo­ny te­le­fon. No to dzwo­nię do jej są­siad­ki, Twil­li. Ta mi mówi, że Ca­mil­le stra­ci­ła pra­cę i od dwóch ty­go­dni nie wy­cho­dzi z domu. Skrzyn­ka pęka w szwach od pocz­ty, ga­ze­ty leżą pod drzwia­mi, śmie­ci nie­wy­nie­sio­ne. Ta są­siad­ka stu­ka­ła do niej, my­śląc, że może Cam jest cho­ra, py­ta­ła, czy cze­goś nie po­trze­ba, ale Ca­mil­le po­dob­no ją zblu­zga­ła.


  – Co ty mó­wisz?


  Ca­mil­le za­wsze była ra­do­sną, spo­koj­ną dziew­czy­ną, któ­ra nie mie­wa­ła hu­mo­rów ani tym bar­dziej na­pa­dów fu­rii.


  – Sama nie wiem, co o tym my­śleć – wes­tchnę­ła Vio­let, obej­mu­jąc się ra­mio­na­mi. – Twil­la po­wie­dzia­ła, że Ca­mil­le zro­bi­ła się strasz­nie wred­na i agre­syw­na.


  – To nie­moż­li­we.


  – My­ślę, że to przez ten pro­ces, Pete. Pro­ces tych trzech ban­dy­tów.


  – Tych, co ich na­pa­dli? Aku­rat wy­je­cha­łem z chłop­ca­mi na fe­rie, kie­dy się skoń­czy­ła roz­pra­wa, ale my­śla­łem, że wszy­scy do­sta­li wy­ro­ki ska­zu­ją­ce…


  – Ow­szem, ale bar­dzo ni­skie. Za­bój­ca Ro­ber­ta do­stał sie­dem lat i może wyjść po trzech za do­bre spra­wo­wa­nie. Po­zo­sta­li dwaj do­sta­li niż­sze wy­ro­ki. Za dwa lata będą mo­gli spo­koj­nie gra­so­wać po uli­cach.


  – No coś ty? Za­bi­li fa­ce­ta, pra­wie za­tłu­kli Ca­mil­le i do­sta­li po kil­ka lat?


  Oczy Vio­let zno­wu za­szły łza­mi.


  – No wła­śnie. Sę­dzia wziął pod uwa­gę to, że wcze­śniej nie byli ka­ra­ni, a za oko­licz­ność ła­go­dzą­cą uznał fakt, że cho­ciaż świa­do­mie wzię­li nar­ko­ty­ki, nie wie­dzie­li, że są zmie­sza­ne z ja­kimś świń­stwem, któ­re po­wo­du­je ob­ja­wy psy­cho­zy. Tak więc sę­dzia uznał, że byli czę­ścio­wo nie­po­czy­tal­ni. Wy­rok za­padł do­pie­ro mie­siąc temu. To był dłu­gi pro­ces, a ja do­kład­nie śle­dzi­łam jego prze­bieg, jak wszy­scy w ro­dzi­nie. Ca­mil­le za­dzwo­ni­ła, kie­dy po­zna­ła wer­dykt, ale to wszyst­ko. Oczy­wi­ście była bar­dzo przy­gnę­bio­na. Po­tem już się z ni­kim nie kon­tak­to­wa­ła… – Vio­let chwy­ci­ła rę­ka­wicz­ki, zbyt po­ru­szo­na, by stać spo­koj­nie i roz­ma­wiać.


  – Przy­wieź ją do domu – po­wie­dział Pete.


  – Wła­śnie to za­mie­rzam zro­bić. Po­je­chać tam, spa­ko­wać jej rze­czy i przy­wieźć ją tu­taj.


  – Jak nie bę­dzie chcia­ła je­chać, za­dzwoń do mnie. Przy­ja­dę ci po­móc.


  – Je­śli praw­dą jest to, co mówi są­siad­ka, będę mia­ła szczę­ście, je­śli mnie wpu­ści do środ­ka. Ale jak bę­dzie na­praw­dę źle, mogę po­pro­sić o po­moc Da­isy.


  – To two­ja sio­stra nie miesz­ka już we Fran­cji? – Pete był co­raz bar­dziej sko­ło­wa­ny.


  – Miesz­ka, ale przy­le­ci na­tych­miast, je­śli ją o to po­pro­szę. Przy­le­cia­ła za­raz po na­pa­dzie, jak Cam była w szpi­ta­lu. Ro­dzi­ce oczy­wi­ście też. Ale te­raz chcę się naj­pierw sama zo­rien­to­wać, o co cho­dzi, za­nim we­zwę na po­moc ka­wa­le­rię. – Vio­let otwo­rzy­ła drzwi wej­ścio­we i nie zwa­ża­jąc na to, że wiatr wwie­wa do środ­ka tu­ma­ny śnie­gu, kon­ty­nu­owa­ła: – Bo Da­isy jest jak ka­wa­le­ria. Lubi przej­mo­wać do­wódz­two i wszyst­kim rzą­dzić…


  Pete znał Da­isy. Wie­dział też, że jak Vio­let się na­krę­ci, trud­no ją za­trzy­mać, więc po­sta­rał się na­pro­wa­dzić ją na kon­kre­ty. Dała mu klu­cze do domu i szklar­ni, po czym za­czę­ła traj­ko­tać o za­bez­pie­cze­niach, tem­pe­ra­tu­rach, wraż­li­wo­ści sa­dzo­nek la­wen­dy, o ko­tach, ka­pry­sach pie­ca, kie­dy tem­pe­ra­tu­ra spa­da­ła po­ni­żej zera, a na­wet wtrą­ci­ła parę słów o za­ci­na­niu się tyl­nych drzwi.


  Za­nim wy­szła, w holu ze­bra­ła się spo­ra za­spa śnie­gu. Pete za­mknął drzwi i pa­trzył przez bocz­ne okien­ko, jak Vio­let wy­co­fu­je z pod­jaz­du swój sa­mo­chód ob­kle­jo­ny kal­ko­ma­nią w kwiat­ki i je­dzie przez za­spy, nie roz­glą­da­jąc się na boki. Miał wąt­pli­wo­ści, czy pod­jazd i skrzyn­ka na li­sty po­zo­sta­ną nie­na­ru­szo­ne po tych wy­czy­nach, ale tak na­praw­dę my­ślał te­raz o naj­młod­szej z sióstr Camp­bell.


  Prze­cze­sał pal­ca­mi wło­sy, ża­łu­jąc, że nie był bar­dziej sta­now­czy wo­bec Vio­let i nie za­dał wię­cej kon­kret­nych py­tań. Jed­nak wie­dział, że nie jest upo­waż­nio­ny do wtrą­ca­nia się w spra­wy Cam. Zresz­tą, był dość mięk­ki wo­bec ko­biet, są­dząc po tym, że była żona przed odej­ściem za­bra­ła mu wszyst­ko oprócz zle­wu i… sy­nów.


  Sy­no­wie byli dość ab­sor­bu­ją­cy, nie miał więc te­raz cza­su, by za­mar­twiać się pro­ble­ma­mi Ca­mil­le. Po pro­stu zro­bi­ło mu się chwi­lę smut­no na myśl o tym, że ktoś tak pe­łen ży­cia i tak mło­dy jak Cam prze­żył tra­ge­dię.


  – Psst, tato… – ło­buz prze­chy­lo­ny do po­ło­wy przez po­ręcz na pię­trze ry­zy­ko­wał oczy­wi­ście ży­cie albo zła­ma­nie nogi. – Czy pani Camp­bell już so­bie po­szła? Moż­na bez­piecz­nie zejść na dół?


  – Tak, już po­szła.


  Za po­rę­czą uka­za­ła się ko­pia pierw­sze­go ło­bu­za.


  – Tato, źle się czu­jesz? Już na nas nie krzy­czysz…


  – Za­raz za­cznę – obie­cał z roz­tar­gnie­niem Pete, ale gdy nie przy­stą­pił na­tych­miast do dzia­ła­nia, chłop­cy wpa­dli w po­płoch.


  – Wca­le nie sprzą­ta­my – oświad­czył buń­czucz­nie Sean.


  – Tak, ogła­sza­my strajk – do­dał Si­mon. – Dzia­dzio się do nas przy­łą­cza, więc jest trzech na jed­ne­go.


  Być może za­wiódł swo­ją byłą żonę, ale ni­g­dy nie spra­wił za­wo­du sy­nom. Po­nie­waż spo­dzie­wa­li się, że bę­dzie na nich wrzesz­czał, zmu­sił się, by prze­stać my­śleć o Ca­mil­le, i ru­szył po scho­dach na górę – pal­nąć mów­kę, któ­rej ocze­ki­wa­no.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Gdy Ca­mil­le usły­sza­ła pu­ka­nie do drzwi, ser­ce za­czę­ło jej wa­lić jak osza­la­łe, ale była to tyl­ko głu­pia, au­to­ma­tycz­na re­ak­cja, któ­ra zo­sta­ła jej po na­pa­dzie. A prze­cież znaj­do­wa­ła się te­raz w domu na ro­dzin­nej far­mie, gdzie siłą spro­wa­dzi­ła ją Vio­let trzy ty­go­dnie wcze­śniej. Była bez­piecz­na. Niby o tym wie­dzia­ła, ale choć od na­pa­ści mi­nę­ło wie­le mie­się­cy, na­głe od­gło­sy i cie­nie wciąż jesz­cze spra­wia­ły, że ści­ska­ło ją w doł­ku.


  Ktoś zno­wu za­pu­kał, a ona to zi­gno­ro­wa­ła. Na wa­le­nie w drzwi też nie za­re­ago­wa­ła. Po­tem jed­nak roz­legł się głos jej sio­stry, na­wo­łu­ją­cy ją po imie­niu.


  Ca­mil­le nie ru­szy­ła się ze sta­re­go bu­ja­ne­go fo­te­la sto­ją­ce­go w ką­cie sa­lo­nu, a słu­cha­jąc, jak Vio­let wy­krzy­ku­je jej imię, przy­po­mnia­ła so­bie, jak w grun­cie rze­czy go nie lubi. Mat­ka dała wszyst­kim trzem cór­kom imio­na po­cho­dzą­ce od nazw kwia­tów, ale ona nie zo­sta­ła fioł­kiem ani sto­krot­ką, nie, ona mu­sia­ła być ka­me­lią. Na­le­ża­ło chy­ba w związ­ku z tym ocze­ki­wać, że bę­dzie ciem­no­wło­sa, ciem­no­oka i nie­zwy­kle ro­man­tycz­na. To ostat­nie się nie spraw­dzi­ło.


  W ostat­nich mie­sią­cach zro­bi­ła się poza tym an­ty­pa­tycz­na. Nie tyl­ko nie­przy­stęp­na, ale wręcz gbu­ro­wa­ta i opry­skli­wa.


  – No do­brze, Cam, ko­cha­nie… – Nie do­cze­kaw­szy się od­po­wie­dzi, Vio­let za­czę­ła prze­ma­wiać gło­sem tak peł­nym cier­pli­wo­ści, że Cam mia­ła ocho­tę otwo­rzyć drzwi tyl­ko po to, by jej przy­ło­żyć. – Zo­sta­wię lunch na sto­le o dwu­na­stej, mo­żesz go za­brać, ale chcę, byś zja­wi­ła się na obiad. Nie mu­sisz nic mó­wić. Nic nie mu­sisz ro­bić. Ale je­śli nie przyj­dziesz o szó­stej i nie zo­ba­czę na wła­sne oczy, jak jesz – dzwo­nię do Da­isy i mamy.


  Ca­mil­le rap­tow­nie otwo­rzy­ła oczy. Po­czu­ła przy­pływ ja­kie­goś uczu­cia… chy­ba nie­po­kój. Nie żeby przej­mo­wa­ła się czym­kol­wiek czy kim­kol­wiek. Jed­nak groź­ba spro­wa­dze­nia mat­ki i naj­star­szej sio­stry spra­wi­ła, że ob­la­ła się zim­nym po­tem. Pa­nie Camp­bell zjed­no­czo­ne w ata­ku wy­ci­snę­ły­by zim­ny pot na­wet z ka­mie­nia. Nie mia­ła siły się z nimi uże­rać. Z wes­tchnie­niem dźwi­gnę­ła się z fo­te­la, by zro­bić so­bie drin­ka.


  Deszcz bęb­nił w brud­ne szy­by i w po­ko­ju pa­no­wał pół­mrok, ale ona nie za­pa­li­ła świa­tła. Ostat­nie ty­go­dnie prze­ży­ła jak­by we mgle. Przy­po­mi­na­ła so­bie męt­nie, jak Vio­let wpa­ro­wa­ła do jej miesz­ka­nia w Bo­sto­nie, zna­la­zła ją zwi­nię­tą w kłę­bek na łóż­ku, po­trzą­snę­ła nią, ochrza­ni­ła i spa­ko­wa­ła jej rze­czy. Pa­mię­ta­ła, że wra­ca­ły do Ver­mont w cza­sie śnie­ży­cy. Po­tem od­mó­wi­ła za­miesz­ka­nia w cie­płym, przy­tul­nym du­żym domu ro­dzin­nym na far­mie i kłó­ci­ła się z Vio­let o to, czy w sta­rej cha­cie da się w ogó­le wy­trzy­mać, zwłasz­cza o tej po­rze roku.


  W tej cha­cie nie bar­dzo moż­na było miesz­kać, ale z Vio­let też nie, więc ko­niec koń­ców wszyst­ko uło­ży­ło się jak na­le­ży.


  Te­raz cho­dzi­ła po swym no­wym domu, po­ty­ka­jąc się o wa­liz­ki i pu­dła. Nie roz­pa­ko­wa­ła żad­nych rze­czy z Bo­sto­nu. Bo i po co? Nie chcia­ła ni­cze­go stam­tąd. Te­raz umie­ści­ła pła­ski ne­se­ser na znisz­czo­nym dę­bo­wym biur­ku. Na­ci­snę­ła na zam­ki i zaj­rza­ła do środ­ka. Kie­dyś, daw­no temu, prze­cho­wy­wa­ła tu ko­lo­ro­we wy­cin­ki z ga­zet, pro­jek­ty re­kla­mo­we i ma­te­ria­ły mar­ke­tin­go­we. Te­raz wa­li­zecz­ka była wy­peł­nio­na ma­ły­mi bu­te­lecz­ka­mi z al­ko­ho­lem, ta­ki­mi, ja­kie do­sta­je się w sa­mo­lo­cie.


  Paru z ko­lek­cji wyj­ścio­wej bra­ko­wa­ło, ale nie aż tylu, ile pla­no­wa­ła. Nie po­rzu­ci­ła jesz­cze za­mia­ru zo­sta­nia al­ko­ho­licz­ką, ale za­da­nie było trud­niej­sze, niż się spo­dzie­wa­ła. Skrzy­wi­ła się i za­czę­ła gme­rać w swej uszczu­plo­nej ko­lek­cji. Creu­me de co­coa nie wcho­dził w ra­chu­bę – już ni­g­dy nie weź­mie do ust tego świń­stwa. To samo z wód­ką. No i ze szkoc­ką. I dżi­nem.


  Przyj­rza­ła się po­dejrz­li­wie bu­te­lecz­ce z Kah­la. Od­krę­ci­ła ko­rek, wy­pi­ła ły­czek i otwo­rzy­ła usta, by zio­nąć al­ko­ho­lem.


  – O rany! – Do oczu na­pły­nę­ły jej łzy, dra­pa­ło w gar­dle.


  Choć usil­nie pró­bo­wa­ła znisz­czyć swe ży­cie za po­mo­cą al­ko­ho­lu, nie­zbyt jej to szło. Odło­ży­ła bu­te­lecz­kę z nie­złom­nym za­mia­rem opróż­nie­nia jej nie­co póź­niej.


  Usia­dła w trzesz­czą­cym fo­te­lu bu­ja­nym i przy­mknę­ła oczy. Z pi­ciem jej nie szło, ale z resz­tą to i ow­szem.


  Do nie­daw­na trwa­ła w błęd­nym prze­ko­na­niu, że pra­gnie śmier­ci. Po­tem od­kry­ła, że coś w niej jest wciąż żywe, i to bar­dzo. Mia­no­wi­cie wście­kłość. Wciąż da­wa­ła tego do­wo­dy swe­mu oto­cze­niu. Na przy­kład gdy Vio­let pró­bo­wa­ła dać jej te­le­fon, na­tych­miast go roz­trza­ska­ła o pod­ło­gę.


  Mały dom za sto­do­łą zo­stał wy­bu­do­wa­ny dla pra­bab­ci, któ­ra chcia­ła miesz­kać osob­no. Nie był po­zba­wio­ny swo­iste­go uro­ku. Miał je­den po­kój od fron­tu, sy­pial­nię i kuch­nię, ale okna się już wy­pa­czy­ły, a su­fit w sy­pial­ni był tro­chę krzy­wy. W sa­lo­ni­ku znaj­do­wał się wiel­ki ko­mi­nek z pia­skow­ca z sie­dzi­skiem koło pa­le­ni­ska. Ale ona nie pa­li­ła w ko­min­ku, na­wet na nie­go nie pa­trzy­ła. Spa­ła na twar­dym ma­te­ra­cu, na po­dusz­ce bez po­włocz­ki. W ro­gach po­ko­jów wi­sia­ły pa­ję­czy­ny, pod­ło­gi były nie­za­mie­cio­ne, a kre­dens świe­cił pust­ka­mi. Nie pa­mię­ta­ła, kie­dy ostat­nio cze­sa­ła wło­sy albo zmie­nia­ła ubra­nie.


  Trze­ba było z tym wresz­cie skoń­czyć. Zda­wa­ła so­bie z tego spra­wę in­te­lek­tu­al­nie, ale jej emo­cje były zdo­mi­no­wa­ne przez złość. Mia­ła ocho­tę wy­łącz­nie na­pa­wać się tą zło­ścią.


  Stra­ta Ro­ber­ta była dla niej czymś po­twor­nym. Obu­dzi­ła się w szpi­tal­nym łóż­ku z twa­rzą tak po­bi­tą, że nie mo­gła roz­po­znać swe­go od­bi­cia w lu­strze. Siń­ce i za­dra­pa­nia bo­la­ły tak, że nie mo­gła ich do­tknąć, usta jej spu­chły i nie mo­gła mó­wić… a to wszyst­ko było, za­nim do­wie­dzia­ła się, że Ro­bert nie żyje. Ból zmiótł ją jak cy­klon.


  A po­tem na­stą­pił pro­ces. Była prze­ko­na­na, że roz­pra­wa przy­nie­sie jej przy­naj­mniej ja­kąś ulgę i po­czu­cie za­dość­uczy­nie­nia. Gdy tyl­ko za­my­ka­ła oczy, wi­dzia­ła ciem­ną uli­cę, sły­sza­ła śmiech Ro­ber­ta i swo­je na­rze­ka­nia na wy­so­kie ob­ca­sy, w któ­rych tak nie­wy­god­nie było wra­cać w środ­ku nocy z przy­ję­cia. A po­tem po­ja­wia­li się oni. Na­wa­le­ni nar­ko­ty­ka­mi dra­nie. Bili ją i stra­szy­li wy­łącz­nie dla za­ba­wy. Prze­cież od razu od­da­li im z Ro­ber­tem wszyst­kie pie­nią­dze. Ale nie o pie­nią­dze im cho­dzi­ło. Mąż pró­bo­wał jej bro­nić, dla­te­go jego po­trak­to­wa­li jesz­cze agre­syw­niej. Dla­te­go go za­tłu­kli na śmierć.


  W są­dzie wszy­scy trzej spra­wia­li wra­że­nie schlud­nych mło­dzień­ców, któ­ry­mi w isto­cie byli. Pła­ka­li jak bo­bry, co też zro­bi­ło wra­że­nie na ła­wie przy­się­głych. Po­cho­dzi­li z do­brych ro­dzin, nie byli wcze­śniej ka­ra­ni, nie bra­li nar­ko­ty­ków. Po­peł­ni­li tyl­ko je­den błąd – chcie­li za­ek­spe­ry­men­to­wać i ku­pi­li ja­kiś za­nie­czysz­czo­ny to­war, któ­ry wy­wo­łał re­ak­cje psy­cho­tycz­ne. Ich ad­wo­kat trak­to­wał spra­wę jako nie­szczę­śli­wy wy­pa­dek. Sę­dzia za­wy­ro­ko­wał naj­niż­szy z moż­li­wych wy­miar kary.


  To wła­śnie wte­dy owład­nę­ła nią wście­kłość. Pa­mię­ta­ła do­brze ten dzień w są­dzie, gdy niby fala go­rą­ca za­la­ło ją po­wo­li ogrom­ne nie­do­wie­rza­nie. Za kil­ka lat ci lu­dzie wyj­dą z wię­zie­nia! To ta­kie pro­ste. Nie stra­ci­li swej brat­niej du­szy. Zmar­nu­ją je­dy­nie kil­ka lat ży­cia, a jej ode­bra­no wszyst­ko. Jej ży­cie zo­sta­ło cał­ko­wi­cie, nie­od­wra­cal­nie, bez­na­dziej­nie znisz­czo­ne.


  Ga­pi­ła się bez­myśl­nie w su­fit po­kry­ty spę­ka­ny­mi sztu­ka­te­ria­mi, wsłu­chi­wa­ła w bęb­nie­nie desz­czu. W swym wnę­trzu sły­sza­ła wła­sny sko­wyt. Z każ­dym dniem nie było le­piej, a wręcz go­rzej. Pró­bo­wa­ła trwać w bez­ru­chu przez wie­le dni. Gło­do­wa­ła. Nisz­czy­ła róż­ne przed­mio­ty. Mil­cza­ła. Pró­bo­wa­ła – i na­dal za­mie­rza­ła – upi­jać się. Nic nie po­ma­ga­ło. Wście­kłość wciąż w niej tkwi­ła.


  Wsta­ła i do­koń­czy­ła bu­te­lecz­kę Kah­la. Jed­nak już wkrót­ce mu­sia­ła po­now­nie ze­rwać się z fo­te­la i biec do ła­zien­ki. Kah­la po­dzia­ła­ła jak wszyst­kie inne trun­ki – nie chcia­ła po­zo­stać w jej or­ga­ni­zmie. Wy­glą­da­ło na to, że skoń­czy jako pierw­sza w hi­sto­rii kan­dy­dat­ka na al­ko­ho­licz­kę, któ­rą wy­koń­czy­ła aler­gia na al­ko­hol.


  Po­my­śla­ła, że może war­to spró­bo­wać się zdrzem­nąć, i skie­ro­wa­ła się do sy­pial­ni, gdy usły­sza­ła stu­ka­nie do drzwi.


  – Daj spo­kój, Vio­let! – za­wo­ła­ła opry­skli­wie. – Przyj­dę na ko­la­cję, ale te­raz od­czep się ode mnie.


  – To nie Vio­let, to ja. Twój są­siad, Pete Mac­Do­ugal.


  Po­czu­ła się tak, jak­by prąd ją kop­nął. Pete nie mu­siał się przed­sta­wiać, od razu po­zna­ła go po gło­sie. Był czas, że ten głos mógł ją po­cie­szyć, bo na­le­żał do jej dzie­ciń­stwa. Był zna­jo­my jak ogro­dze­nie z szyn, do­mek na klo­nie albo gór­ka do jeż­dże­nia na san­kach po­mię­dzy po­sia­dło­ścia­mi Mac­Do­uga­lów i Camp­bel­lów.


  Ni­g­dy nie ba­wi­ła się z Pete'em, bo był star­szy, ale przez całe lata ła­zi­ła za nim jak szcze­niak. Prze­sa­dzał ją przez płot, żeby nie mu­sia­ła cho­dzić do­oko­ła, wcią­gał jej sa­necz­ki na gór­kę, a na­wet po­zwa­lał wcho­dzić do dom­ku na drze­wie, pod­czas gdy inne dzie­ci twier­dzi­ły, że jest na to za mała.


  Pete był nie tyl­ko bo­ha­te­rem jej dzie­ciń­stwa, póź­niej, ze wzglę­du na róż­ni­cę wie­ku stał się też nie­osią­gal­nym obiek­tem wes­tchnień. A było do cze­go wzdy­chać – miał sze­ro­kie ra­mio­na, gę­ste czar­ne wło­sy, ciem­no­nie­bie­skie oczy. Był naj­star­szym z trój­ki bra­ci, a ona naj­młod­sza z trzech sióstr, co w jej po­ję­ciu ja­koś ich zbli­ża­ło do sie­bie. Wspo­mnie­nia zwią­za­ne z Pete'em były miłe, cza­sem tro­chę za­wsty­dza­ją­ce, za­wsze jed­nak za­baw­ne, ale te­raz nie mia­ła ocho­ty na spo­tka­nia z ni­kim, kogo kie­dyś lu­bi­ła. Głos Pete'a dzia­łał na nią szcze­gól­nie draż­nią­co – był tak pe­łen ży­cia, mę­ski, sek­sow­ny.


  Nie był to jed­nak głos Ro­ber­ta. W ogó­le go nie przy­po­mi­nał. Jed­nak ten sil­ny mę­ski te­nor przy­po­mniał jej o wszyst­kim, co stra­ci­ła. A po­nie­waż po­czu­ła się zra­nio­na, za­ata­ko­wa­ła.


  – Idź do dia­bła! – krzyk­nę­ła.


  Za­stu­kał zno­wu, jak­by jej nie sły­szał.


  – Mo­żesz tyl­ko na chwi­lę otwo­rzyć drzwi? – spy­tał jak gdy­by ni­g­dy nic.


  – Nie!


  Znów za­stu­kał.


  – Spa­daj, Pete, nie chcę żad­nych od­wie­dzin. Nie po­trze­bu­ję współ­czu­cia, nie chcę po­mo­cy. Nie chcę z ni­kim roz­ma­wiać. Chcę tyl­ko, żeby mnie zo­sta­wio­no w spo­ko­ju. Wy­noś się!


  Gdy za­stu­kał po raz ko­lej­ny, otwo­rzy­ła drzwi na oścież po pro­stu z wście­kło­ści. Sko­ro je­dy­nym spo­so­bem po­zby­cia się go jest cios w szczę­kę, mia­ła za­miar nie­źle mu przy­ło­żyć, cho­ciaż był pra­wie o gło­wę od niej wyż­szy.


  Otwo­rzyw­szy drzwi, uj­rza­ła jego wy­so­ką po­stać tuż przed sobą. Był w czar­no-bia­łej weł­nia­nej ko­szu­li, miał wil­got­ne wło­sy, wciąż to mrocz­ne, sek­sow­ne spoj­rze­nie i wy­ra­zi­ste rysy. Wsa­dził but mię­dzy fra­mu­gę a drzwi, za­nim zdą­ży­ła mu je za­trza­snąć przed no­sem.


  On też zlu­stro­wał ją bły­ska­wicz­nym spoj­rze­niem, ale nie wi­dać było po nim, że za­uwa­żył jej sta­re ciu­chy, roz­czo­chra­ne wło­sy i bla­dą jak u mima twarz. W ogó­le nie wy­glą­da­ło na to, aby po­trak­to­wał ją ja­koś oso­bi­ście. Rzu­cił tyl­ko:


  – Mam ci coś do po­wie­dze­nia o two­jej sio­strze.


  – To mów i spa­daj.


  – Wła­śnie pró­bu­ję. – Nie wpy­chał się do środ­ka, po pro­stu trzy­mał swo­ją wiel­ką sto­pę w drzwiach. Oparł się ra­mie­niem o fra­mu­gę, dzię­ki cze­mu mógł zaj­rzeć do domu. Je­śli na­wet doj­rzał sto­sy pu­deł w po­nu­rym wnę­trzu, nie sko­men­to­wał tego ani sło­wem.


  – Cho­dzi mi o Vio­let. Nie wiem, co się z nią dzie­je, ale na­praw­dę coś nie­do­bre­go.


  – Wi­dzia­łam ją dzi­siaj. Nic jej nie jest.


  – Niby tak – cią­gnął nie­zra­żo­ny. – Cho­dzi mi o to, że gdy wró­ci­ła tu­taj po roz­wo­dzie, za­czę­ła wy­pra­wiać róż­ne dziw­ne rze­czy w szklar­ni. Na przed­wio­śniu w ze­szłym roku za­ło­ży­ła nową szklar­nię i roz­krę­ci­ła ten swój zio­ło­wy biz­nes. Na wio­snę z ko­lei zwol­ni­ła Fil­ber­ta Gre­ena – wiesz, tego fa­ce­ta, któ­re­go wy­na­jął twój oj­ciec po przej­ściu na eme­ry­tu­rę, żeby za­jął się pra­cą na far­mie.


  – Co cię to ob­cho­dzi, Pete? – prze­rwa­ła.


  Deszcz szu­miał na po­dwó­rzu, lał się z oka­pu. Do domu wkra­da­ła się wil­goć, ale on wca­le na to nie zwa­żał. Wy­glą­da­ło na to, że za­mie­rza ster­czeć w tych drzwiach w nie­skoń­czo­ność.


  – Mnie nic, ale cie­bie po­win­no. Czy ro­zej­rza­łaś się po far­mie po po­wro­cie do domu?


  – Nie. A niby po co? Nie mam nic wspól­ne­go z far­mą. Vio­let może so­bie z nią ro­bić, co jej się żyw­nie po­do­ba – wy­ce­dzi­ła, pa­trząc ze zło­ścią na na­trę­ta, któ­ry nie spusz­czał z niej wzro­ku.


  – Ca­mil­le, pa­mię­tasz, jak wa­sza mat­ka za­wsze upra­wia­ła grząd­kę la­wen­dy. Ko­bie­ty z wa­szej ro­dzi­ny tak ją lu­bi­ły…


  – Pete, do ja­snej cho­le­ry, stresz­czaj się!


  – Two­ja sio­stra upra­wia wie­le ga­tun­ków la­wen­dy…


  – No i co z tego?


  Wes­tchnął i po­tarł ręką pod­bró­dek.


  – Chcesz, że­bym prze­szedł do sed­na spra­wy, ale to nie ta­kie pro­ste. Zu­peł­nie jej od­bi­ło z tymi szklar­nia­mi. Wyj­rzyj tyl­ko przez okno, przejdź się wo­kół, to zo­ba­czysz. Ona ma chy­ba ze dwa­dzie­ścia akrów ob­sia­nych samą tyl­ko la­wen­dą.


  – To ja­kieś wa­riac­two.


  Nie za­mie­rzał się z nią spie­rać w tej kwe­stii.


  – My­ślę, że sam sklep, ta jej cała „Zio­ło­wa Oaza”, to był strzał w dzie­siąt­kę – cią­gnął da­lej. – Wali tam mnó­stwo świ­rów, dzi­wa­ków i in­nych new age'owców. Ale na­wet je­śli Vio­let wy­ro­bi się ze sprze­da­żą w skle­pie i pra­cą w szklar­niach, to nie da so­bie rady z upra­wą na polu. Ni­g­dy się tym nie zaj­mo­wa­ła, nie zna się na tym i spra­wy wy­mkną jej się spod kon­tro­li. Ona ma kło­po­ty.


  – Moja sio­stra nie ma żad­nych kło­po­tów – oświad­czy­ła sta­now­czo Ca­mil­le.


  – Do­bra. Nie przy­sze­dłem tu, żeby się z tobą kłó­cić. I po­wie­dzia­łem już wszyst­ko, co chcia­łem ci po­wie­dzieć. – Wy­su­nął nogę i sta­ran­nie za­mknął drzwi.


  Usły­sza­ła tu­pot jego bu­tów na gan­ku, któ­re umil­kły, gdy szedł przez po­dwó­rze do swo­jej bia­łej fur­go­net­ki.


  Pa­trzy­ła za nim przez brud­ne okno – choć wca­le nie za­mie­rza­ła tego ro­bić. Nic jej nie ob­cho­dził Pete Mac­Do­ugal i jego opi­nie. Vio­let wca­le nie mia­ła kło­po­tów. Cam wi­dy­wa­ła ją co­dzien­nie. Ubie­ra­ła się wpraw­dzie jak mo­del­ka z ka­ta­lo­gu dla Cy­ga­nów, za­ska­ki­wa­ła tymi swo­imi po­wie­wa­ją­cy­mi sza­la­mi, dziw­nie uło­żo­ny­mi wło­sa­mi i całą resz­tą, ale ona za­wsze była ta­kim ko­bie­ciąt­kiem. Praw­do­po­dob­nie tuż po uro­dze­niu po­pro­si­ła mamę o kar­tę kre­dy­to­wą i spy­ta­ła, jak tra­fić do naj­bliż­sze­go cen­trum han­dlo­we­go. Te­raz może już tro­chę prze­sa­dza­ła z ozdób­ka­mi, ale wciąż była tą samą Vio­let co za­wsze.


  Ca­mil­le jesz­cze przez chwi­lę sta­ła w drzwiach, a po­tem z uczu­ciem prze­gra­nej, wy­cień­czo­na po­wlo­kła się do sy­pial­ni.


  W sa­mej rze­czy, na­wet je­śli Vio­let na­praw­dę mia­ła kło­po­ty – ale tak prze­cież nie jest – Ca­mil­le nie po­tra­fi­ła­by wy­krze­sać z sie­bie wy­star­cza­ją­co dużo ener­gii, by jej po­móc. Te­raz nie po­tra­fi­ła prze­cież po­móc na­wet so­bie sa­mej. Na krót­ką chwi­lę Pete wznie­cił w niej pew­ne nie­spo­dzie­wa­ne do­zna­nie, któ­re te­raz już mi­nę­ło. Na po­wrót za­pa­dła się w ot­chłań pust­ki.


  Czte­ry dni póź­niej wciąż lało. W tym roku kwiet­nio­we desz­cze były chłod­ne i nie­przy­jem­ne – dla­te­go Ca­mil­le spę­dzi­ła aż dwie go­dzi­ny na włó­cze­niu się po oko­li­cy. Po­go­da do­sko­na­le wpi­sy­wa­ła się w jej na­strój.


  Nie przej­mo­wa­ła się tym, co po­wie­dział jej Pete Mac­Do­ugal, a na­wet sta­ra­ła się wy­ma­zać roz­mo­wę z pa­mię­ci. Kro­ple desz­czu sma­ga­ły ją po po­licz­kach, ale ła­zi­ła po po­lach, aż roz­bo­la­ły ją nogi, cał­kiem prze­mar­z­ła i prze­mo­kła. Gdy wta­ra­ba­ni­ła się do kuch­ni sio­stry, było już po szó­stej. Przed­tem zdję­ła w ko­ry­ta­rzu ka­lo­sze, sta­rą ro­bo­czą kurt­kę ojca i znisz­czo­ną czap­kę. Nie da­wa­ły zbyt do­brej ochro­ny przed zim­nem. Z ko­niusz­ków ciem­nych wło­sów Ca­mil­le ście­ka­ła woda, dżin­sy mia­ła uwa­la­ne bło­tem i cała się trzę­sła z zim­na.


  Oczy­wi­ście sio­stra do­rwa­ła ją, nim zdą­ży­ła za­nu­rzyć dla roz­grzew­ki ręce w go­rą­cej wo­dzie.


  – Rany, Ca­mil­le! Za­zię­bisz się na śmierć. Chodź tu szyb­ko i się ogrzej, głu­po­lu. – Vio­let za­wsze nią ko­men­de­ro­wa­ła.


  Te­raz we­pchnę­ła młod­szą sio­strę do kuch­ni, gdzie cie­płe żół­te świa­tło pa­da­ło na sta­re oszklo­ne szaf­ki, pę­ka­tą ku­chen­kę i okrą­gły dę­bo­wy stół. Na pły­cie pyr­ka­ło je­dze­nie w garn­kach. Na bla­tach sta­ło peł­no na­czyń. Po­wie­trze było prze­sy­co­ne aro­ma­tem po­traw. Ca­mil­le uzna­ła, że za­po­wia­da się ko­lej­ny kosz­mar­ny po­si­łek.


  I rze­czy­wi­ście. Uchy­la­jąc po­kryw­ki, zaj­rza­ła do garn­ków. Głów­nym da­niem oka­zał się dorsz na­dzie­wa­ny szpi­na­kiem. Do tego była sa­łat­ka z ja­kie­goś ziel­ska, któ­re­go za­pach wska­zy­wał na to, że po­tra­fi na sta­łe wpra­wić w ruch sys­tem tra­wien­ny. Do pi­cia przy­go­to­wa­no ja­kiś zio­ło­wy na­par w czaj­ni­ku. Vio­let nie ser­wo­wa­ła nor­mal­nych po­sił­ków, od kie­dy Ca­mil­le się­ga­ła pa­mię­cią.


  – Za­cznie­my dziś od nor­mandz­kiej zupy ryb­nej – oznaj­mi­ła Vio­let. – Mu­sisz się wzmoc­nić, Cam. Je­steś chu­da, te dżin­sy po pro­stu z cie­bie spa­da­ją.


  Cam prze­szła do istot­niej­szej kwe­stii.


  – Co jest w tej zu­pie? – spy­ta­ła rze­czo­wo.


  – Och, róż­ne ta­kie… Se­ler, ce­bu­la, mar­chew­ka, cy­try­na, zio­ła, przy­pra­wy. I oczy­wi­ście ry­bie łeb­ki.


  Ca­mil­le za­klę­ła ci­cho pod no­sem. Vio­let, uda­jąc, że nic nie usły­sza­ła, za­czę­ła z uśmie­chem krzą­tać się po kuch­ni. Tego wie­czo­ru mia­ła na so­bie zwiew­ną bluz­kę w tu­rec­kie wzo­ry, wło­sy prze­wią­za­ła chust­ką.


  – Pra­co­wa­łam cały dzień w szklar­niach. Wiem, że te­raz trud­no w to uwie­rzyć, ale za parę ty­go­dni za­czną się upa­ły. – Zer­k­nę­ła na sio­strę i do­da­ła ostroż­nie: – Wi­dzia­łam, jak spa­ce­ru­jesz.


  Ca­mil­le wzię­ła sztuć­ce i na­czy­nia, żeby na­kryć do sto­łu.


  – Pierw­szy raz wy­szłaś z domu – oprócz przy­cho­dze­nia na po­sił­ki, oczy­wi­ście. Już za­czy­na­łam się o cie­bie mar­twić, Cam.


  – Nie ma po­trze­by – rzu­ci­ła szorst­ko i na­bra­ła głę­bo­ko po­wie­trza. – Nie za­mie­rzam wi­sieć na to­bie w nie­skoń­czo­ność. Wiem, że nic nie za­ra­biam. Nie chcę być dla cie­bie cię­ża­rem, ale…


  – Wca­le nie je­steś, głup­ta­sie. Ta far­ma jest tak samo two­ja jak moja i Da­isy. Mo­żesz tu zo­stać na za­wsze. Jest mnó­stwo miej­sca, na­wet tu, w domu, do­brze o tym wiesz.


  – Nie.


  Nie mo­gła tu­taj zo­stać. Jej przod­ko­wie przy­pły­nę­li aż ze Szko­cji, tu się osie­dli­li. So­lid­ny dom, któ­ry zbu­do­wa­li, prze­trwał wie­le po­ko­leń. Pod­ło­gi z de­sek były wy­pa­sto­wa­ne do po­ły­sku. Obok pę­ka­tej ku­chen­ki stał na szma­cia­nym chod­nicz­ku wi­kli­no­wy fo­tel bu­ja­ny. Vio­let do­da­ła per­ka­lo­wą ta­pi­cer­kę, za­słon­ki z fal­ban­ka­mi, ma­kat­ki z krze­pią­cy­mi na­pi­sa­mi. Wszę­dzie wo­kół wy­grze­wa­ły się koty. Kuch­nia kie­dyś była bia­ło-nie­bie­ska, te­raz do­mi­no­wa­ła w niej biel i czer­wień, na pa­ra­pe­cie okna nad zle­wem sta­ły do­nicz­ki z zio­ła­mi.


  Tak jak wte­dy, gdy były dzieć­mi, Vio­let traj­ko­ta­ła jak na­ję­ta.


  – Dzwo­ni­li ro­dzi­ce…


  Ca­mil­le na­tych­miast ze­sztyw­nia­ła.


  – Po­wie­dzia­łam im, że czu­jesz się świet­nie.


  Uff, co za ulga, po­my­śla­ła Ca­mil­le.


  – Ale po­tem za­dzwo­ni­ła Da­isy. Po­wie­dzia­łam jej to samo. Ale znasz Da­isy. Za­czę­ła pe­ro­ro­wać, z tym swo­im no­wym fran­cu­skim ak­cen­tem, i oświad­czy­ła sta­now­czo, że je­śli w cią­gu naj­bliż­szych kil­ku dni do niej nie za­dzwo­nisz, wsia­da do sa­mo­lo­tu. My­ślę, że na­praw­dę może przy­le­cieć, więc le­piej po­roz­ma­wiaj z nią oso­bi­ście.


  – Nie za­mie­rzam – burk­nę­ła Ca­mil­le. Vio­let co praw­da cza­sem nią dy­ry­go­wa­ła, ale ogól­nie rzecz bio­rąc, wy­zna­wa­ła za­sa­dę „żyj i po­zwól żyć in­nym”. Da­isy była ni­czym kosz­mar sen­ny. – Po pro­stu po­wta­rzaj jej, że mam się świet­nie.


  – Do­bra.


  Ca­mil­le wbi­ła wi­de­lec w ka­wa­łek dor­sza i za­czę­ła jeź­dzić nim po ta­le­rzu.


  – Słu­chaj, Vi… ta zie­mia za sto­do­łą, na wschod­nim zbo­czu, gdzie wszyst­ko za­wsze ojcu wy­ma­rza­ło… co tam upra­wiasz?


  Vio­let się roz­pro­mie­ni­ła.


  – Ca­mil­le! Za­da­łaś mi py­ta­nie! To pierw­sza pró­ba na­wią­za­nia roz­mo­wy, jaką pod­ję­łaś po po­wro­cie do domu! Wie­dzia­łam, że ci się po­pra­wi! Pete po­wie­dział…


  – Jaki Pete? Mac­Do­ugal? Co on tu ma do rze­czy?


  – Nic, ab­so­lut­nie nic! – za­wo­ła­ła szyb­ko Vio­let.


  Ca­mil­le mach­nę­ła ręką ze znie­cier­pli­wie­niem. Coś było z nią nie tak. Przez ostat­nie czte­ry dni Pete cią­gle po­wra­cał w jej my­ślach, a na­wet w snach. Oczy­wi­ście nie chcia­ła się do tego przed sobą przy­znać.


  – No do­bra, za­po­mnij­my o Mac­Do­uga­lu, nie o nie­go mi cho­dzi. Chcia­ła­bym się tyl­ko do­wie­dzieć, dla­cze­go za­sa­dzi­łaś aż tyle la­wen­dy. Co za­mie­rzasz z tym wszyst­kim zro­bić?


  – No tak. Wiesz, że mama za­wsze ho­do­wa­ła tro­chę la­wen­dy. Pierw­sze szcze­py były spro­wa­dzo­ne z Fran­cji…


  – Ow­szem, wiem – prze­rwa­ła nie­cier­pli­wie Ca­mil­le. – Ale ona mia­ła jed­ną grząd­kę w ogro­dzie kwia­to­wym. Two­ją la­wen­dą bę­dzie moż­na za­sy­pać cały stan Ver­mont.


  Star­sza sio­stra za­chi­cho­ta­ła.


  – Nie za­mie­rza­łam upra­wiać tego aż tyle… Po pro­stu za­wsze tak lu­bi­łam la­wen­dę… jej za­pach, ko­lor, wy­gląd, wszyst­ko – roz­ma­rzy­ła się Vi. – Za­raz po roz­wo­dzie, gdy Simp­son za­żą­dał domu, bo chciał w nim za­miesz­kać z tą swo­ją la­lu­nią, a ja nie mia­łam siły się z nim uże­rać…


  – Vi, prze­cież wiem to wszyst­ko. Moja pro­po­zy­cja udu­sze­nia Simp­so­na jest wciąż ak­tu­al­na. Wiem, o co cho­dzi. Chcia­łaś za­cząć wszyst­ko od nowa, więc się stam­tąd wy­pro­wa­dzi­łaś i wró­ci­łaś do domu…


  – Tak. Ale gdy tu za­miesz­ka­łam, nie mia­łam wła­ści­wie nic do ro­bo­ty. Dom po wy­jeź­dzie ro­dzi­ców na Flo­ry­dę wy­glą­dał jak opu­sto­sza­łe mu­zeum. Przez ja­kiś czas ten spo­kój tu­taj mi od­po­wia­dał. Nie mu­sia­łam od razu szu­kać pra­cy, bo po po­dzia­le ma­jąt­ku do­sta­łam przy­zwo­itą for­sę, ale mu­sia­łam coś zro­bić ze swo­im cza­sem. Za­czę­łam więc kom­bi­no­wać z na­sio­na­mi, bul­wa­mi i szcze­pa­mi róż­nych ro­ślin.


  Vio­let mo­gła­by przez pięć go­dzin opo­wia­dać o czymś, co ko­muś in­ne­mu za­ję­ło­by za­le­d­wie pięć mi­nut, więc Ca­mil­le zno­wu jej prze­rwa­ła.


  – Wiem. Za­ło­ży­łaś „Zio­ło­wą Oazę”. – Sklep był klau­stro­fo­bicz­ną norą ob­wie­szo­ną pę­ka­mi ziół, za­sta­wio­ną ko­sza­mi peł­ny­mi świe­czek, ka­dzi­de­łek, przy­praw, olej­ków zio­ło­wych. Ca­mil­le nie chcia­ła na­wet słu­chać o tym kosz­mar­nym miej­scu. – Ale ta­kiej ilo­ści la­wen­dy nie sprze­dasz w skle­pie.


  – Chy­ba nie… – Vio­let uśmiech­nę­ła się bez­tro­sko i wpa­ko­wa­ła łyż­kę zio­ło­we­go świń­stwa, ma­ją­ce­go rze­ko­mo ucho­dzić za sa­łat­kę, na ta­lerz sio­stry. – To po pro­stu ja­koś tak samo… wy­strze­li­ło. Za­czę­łam od ory­gi­nal­nych szcze­pów mamy, skrzy­żo­wa­łam je z tymi przy­sła­ny­mi przez Da­isy, do­da­łam jesz­cze swo­je. To było jak two­rze­nie kwia­to­we­go ka­lej­do­sko­pu. Od­por­ność jed­ne­go ga­tun­ku, ko­lor dru­gie­go, fak­tu­ra trze­cie­go. Świet­na za­ba­wa! Jed­nak upra­wy tro­chę wy­mknę­ły mi się spod kon­tro­li…


  – Tro­chę? Dwa­dzie­ścia akrów to dla cie­bie „tro­chę”?


  – Nie są­dzi­łam, że na tym ka­mie­ni­stym wschod­nim zbo­czu coś w ogó­le wy­ro­śnie – żach­nę­ła się Vio­let. – Zresz­tą, ten ka­wa­łek zie­mi i tak był nie­użyt­kiem. A ja tyle się na­ek­spe­ry­men­to­wa­łam w szklar­niach i mu­sia­łam coś z tym wszyst­kim zro­bić. Ale za­po­mnia­łam…


  Gdy sio­stra prze­rwa­ła, by wło­żyć kęs je­dze­nia do ust, Ca­mil­le spy­ta­ła nie­cier­pli­wie:


  – No, o czym?


  – Za­po­mnia­łam o na­tu­rze la­wen­dy. Wy­glą­da de­li­kat­nie, ale to bar­dzo moc­na ro­śli­na. Wca­le nie ro­śnie do­brze, jak za bar­dzo się z nią cac­kać. Oczy­wi­ście po­trze­bu­je dużo słoń­ca, ale naj­le­piej czu­je się, gdy ją zo­sta­wić w spo­ko­ju. No i ten su­chy, ka­mie­ni­sty ka­wa­łek grun­tu oka­zał się ide­al­ny pod upra­wę.


  – Vio­let, cho­dzi o to, że ona jest wszę­dzie.


  – No tak, chy­ba masz ra­cję. Sma­ku­je ci sa­łat­ka ziem­nia­cza­na?


  – Słu­cham?


  – No, ta sa­łat­ka. – Vio­let wska­za­ła na sa­la­ter­kę. – Są w niej su­szo­ne pącz­ki la­wen­dy. To prze­pis z bar­dzo sta­rej książ­ki ku­char­skiej.


  – Sa­łat­ka jest w po­rząd­ku – rzu­ci­ła obo­jęt­nie Ca­mil­le. – Ale wca­le nie chcę, że­byś dla mnie go­to­wa­ła. I zaj­mo­wa­ła się mną. Nie­na­wi­dzę tego.


  – I tak go­tu­ję. Lu­bię go­to­wać. To ża­den kło­pot.


  – Nie o to cho­dzi. Rzecz w tym, że ja nie je­stem two­im pro­ble­mem, i w ogó­le ni­czy­im. – Od­gar­nę­ła wło­sy do tyłu i wy­ce­dzi­ła wol­no, ze zło­ścią: – Na ra­zie nie mogę jesz­cze pra­co­wać, Vio­let, ale wkrót­ce za­cznę. Do­pro­wa­dza mnie do sza­łu to, że wi­szę na to­bie, ale…


  – Och, za­mknij się. Ile razy mam to po­wta­rzać? Zie­mia na­le­ży do nas trzech. Wiesz, że tak po­sta­no­wi­li ro­dzi­ce. Tata wciąż wie­rzy, że jed­na z nas osią­dzie tu w koń­cu na sta­łe. Za­wsze się o cie­bie do­py­tu­je. Py­tał, czy wciąż mó­wisz o Ro­ber­cie…


  – Nie – Ca­mil­le usły­sza­ła ostry ton w swo­im gło­sie, ale nic nie mo­gła na to po­ra­dzić.


  – No do­brze, już do­brze! – Vio­let po­de­rwa­ła się na nogi i po­wró­ci­ła z jesz­cze jed­nym pół­mi­skiem. Praw­do­po­dob­nie było to ko­lej­ne da­nie ryb­ne. – Po­trze­bu­jesz for­sy?


  – Nie.


  – Ale prze­cież każ­dy na coś wy­da­je, każ­dy po­trze­bu­je for­sy…


  – Nie po­trze­bu­ję ani nie chcę ni­cze­go! – Na dźwięk sil­ni­ka fur­go­net­ki sko­czy­ła na rów­ne nogi. Ktoś pod­jeż­dżał pod dom. Po­bie­gła do holu po kurt­kę i czap­kę.


  – Ca­mil­le, nie ucie­kaj…


  – Nie ucie­kam. Ja tyl­ko… – Od­dy­cha­ła z tru­dem, moc­no wa­li­ło jej ser­ce. Nie za­mie­rza­ła być nie­mi­ła dla Vio­let ani dla ni­ko­go in­ne­go. Chcia­ła po pro­stu być sama i nie za­drę­czać in­nych swy­mi na­stro­ja­mi. Nie mia­ła siły mę­czyć się, sta­ra­jąc się być miła. Wsu­nę­ła sto­py w wil­got­ne ka­lo­sze i sko­czy­ła do tyl­nych drzwi, ale gdy je otwo­rzy­ła, wpa­dła na ko­goś, kto chciał nimi wejść.


  – Hej, Cam! Uwa­żaj – po­wie­dział Pete, pod­trzy­mu­jąc ją, by nie upa­dła.


  Przez chwi­lę chcia­ła po­zo­stać w tych ra­mio­nach, chcia­ła, by unio­sły ją gdzieś, z dala od jej zło­ści. Ale wa­riac­ki im­puls szyb­ko znik­nął.


  Bez sło­wa mi­nę­ła Pete'a i wy­bie­gła z domu. Za­wo­łał coś za nią, ale go zi­gno­ro­wa­ła. Po­bie­gła przez pole do swo­jej sa­mot­ni, ucie­ka­jąc przed Vio­let, przed Pete'em, przed ży­ciem. Tego wła­śnie pra­gnę­ła.


  ROZDZIAŁ TRZECI


  Pete wy­szedł ze swe­go ga­bi­ne­tu i, prze­cią­ga­jąc się, zer­k­nął na ze­gar ku­chen­ny. My­ślał, że jest oko­ło dru­giej, tym­cza­sem do­cho­dzi­ła już trze­cia.


  Chłop­cy wkrót­ce wró­cą ze szko­ły, a po­nie­waż kwie­cień do­bie­gał już koń­ca, dzie­cia­ki wy­raź­nie po­czu­ły wio­snę. Pete wie­dział do­kład­nie, jak za­po­wia­da się to po­po­łu­dnie. Sean za­raz po przyj­ściu do domu roz­pocz­nie na nowo swo­ją kam­pa­nię na rzecz po­sia­da­nia ko­nia. Nie było ta­kie­go zwie­rzę­cia na świe­cie, któ­re­go ten chło­pak nie chciał­by ho­do­wać – naj­chęt­niej w domu. Si­mon włą­czy na cały re­gu­la­tor kosz­mar­ną mu­zy­kę, a star­szy pan Mac­Do­ugal za­cznie na­rze­kać, tym bar­dziej że tego dnia w ogó­le wstał lewą nogą. Uzbie­ra­ło się pra­nie z ca­łe­go ty­go­dnia, a do tego w zle­wie tkwią na­czy­nia z po­przed­nie­go dnia.


  Im dłu­żej Pete ana­li­zo­wał sy­tu­ację, tym bar­dziej oczy­wi­ste wy­da­wa­ło mu się to, co po­wi­nien zro­bić. Je­śli na­tych­miast nie uciek­nie, może stra­cić tę je­dy­ną szan­sę. Bły­ska­wicz­nie zdjął kurt­kę z wie­sza­ka i wy­biegł z domu.


  Gdy na­brał w płu­ca świe­że­go po­wie­trza, po­czuł, jak­by jego du­szę ob­sy­pa­ły dia­men­ty. Ostat­nie dni były desz­czo­we i wietrz­ne, ale te­raz wresz­cie na­de­szła cu­dow­na wio­sna. Won­ny wie­trzyk owie­wał skó­rę, słoń­ce zda­wa­ło się mięk­kie, jak­by lało się z nie­go płyn­ne cie­pło. Wszyst­ko wo­kół się zie­le­ni­ło, w le­sie kwi­tły fioł­ki i za­wil­ce, przy pło­tach po­ja­wia­ły się żon­ki­le.


  Nie zda­wał so­bie spra­wy, że wę­dru­je w stro­nę za­chod­nie­go pło­tu, któ­ry od­gra­ni­czał po­sia­dło­ści Mac­Do­uga­lów i Camp­bel­lów, do­pó­ki jej nie za­uwa­żył. Wła­ści­wie nie wi­dział do­kład­nie, kto stoi przy tym kosz­mar­nym po­let­ku la­wen­dy na wschod­nim zbo­czu, ale się do­my­ślił. Roz­bi­tek ży­cio­wy.


  Otwo­rzył furt­kę i za­trzy­mał się na chwi­lę. Od lat nikt nie chwy­cił go tak za ser­ce. Bied­na dziew­czy­na tak stra­ci­ła na wa­dze, że dżin­sy do­słow­nie na niej wi­sia­ły, a brze­gi no­ga­wek były uwa­la­ne w bło­cie. Mia­ła na so­bie czer­wo­ną ko­szu­lę i sta­rą kurt­kę, któ­rą bar­dzo lu­bił jej oj­ciec. Jej zmierz­wio­ne, czar­ne wło­sy lśni­ły w słoń­cu, ale chy­ba na­wet owce były le­piej ostrzy­żo­ne. Pete do­my­ślił się, że po tra­ge­dii wzię­ła no­życz­ki i ciach­nę­ła swo­je dłu­gie splo­ty. Jej wy­gląd mó­wił wszyst­ko. Mo­rze bólu, z któ­rym nie wia­do­mo, co po­cząć.


  Jed­nak pro­ble­my Ca­mil­le nie były jego pro­ble­ma­mi – po­wta­rzał to so­bie od ty­go­dni. I tak było. Miał dość wła­snych. Od cza­su, jak Deb­bie ode­szła, z tru­dem ra­dził so­bie z chłop­ca­mi. Dzia­dek roz­pusz­czał ich po­nad mia­rę. Tłu­ma­cze­nia, ja­kie ro­bił dla agen­cji rzą­do­wych, za­czę­ły przy­no­sić o wie­le lep­sze do­cho­dy, niż się spo­dzie­wał, ale wraz z na­dej­ściem wio­sny cze­ka­ło go wie­le do­dat­ko­wej pra­cy na po­lach i w sa­dach. Rzad­ko uda­wa­ło mu się wy­go­spo­da­ro­wać choć chwi­lę wol­ne­go cza­su. Bez wąt­pie­nia nie po­trze­bo­wał do­dat­ko­wych stre­sów.


  Ale te jej oczy były głę­bo­kie jak rze­ka. Sta­ła z rę­ka­mi na bio­drach, wpa­trzo­na w dzi­ko ro­sną­cą la­wen­dę.


  Pete mógł­by przy­siąc, że chciał od­wró­cić się i odejść, za­nim Ca­mil­le go za­uwa­ży, ale sam nie wie­dział, dla­cze­go otwo­rzył furt­kę i ru­szył w jej kie­run­ku. Wzdry­gnę­ła się ze zdzi­wie­nia, kie­dy na­gle sta­nął obok niej.


  – Tyl­ko nie za­czy­naj zno­wu o mo­jej sio­strze… – rzu­ci­ła ostrze­gaw­czo.


  – Już chy­ba wy­czer­pa­li­śmy te­mat. Za­wsze bar­dzo lu­bi­łem całą two­ją ro­dzi­nę, włącz­nie z Vio­let. Te­raz, gdy jej tro­chę od­bi­ło, lu­bię ją tak samo. Cho­ciaż nie od­róż­nia pie­trusz­ki od po­krzy­wy.


  – Nie­praw­da.


  – Jak my­ślisz, może tro­chę tego wy­bie­la­cza do wło­sów prze­cie­kło jej nie­chcą­cy do mó­zgu?


  Pod­nio­sła nogę, żeby mu przy­ko­pać, ale gdy uświa­do­mi­ła so­bie, że dała się wcią­gnąć w prze­ko­ma­rzan­ki, na­tych­miast spo­waż­nia­ła.


  – Odejdź, Pete – po­wie­dzia­ła ci­cho, wzdy­cha­jąc.


  Jed­nak on tego nie zro­bił. Sam nie wie­dział dla­cze­go. Może cho­dzi­ło o zie­mię. Nie mógł pa­trzeć na to krze­wią­ce się bez do­zo­ru ziel­sko.


  – Nie znam się na la­wen­dzie – za­ga­ił nie­zo­bo­wią­zu­ją­cym to­nem – ale na­wet pta­si móż­dżek jest w sta­nie po­jąć, że wkrót­ce trud­no bę­dzie za­pa­no­wać nad tą dżun­glą…


  – To nie twój pro­blem.


  – Może jest jesz­cze czas, by wszyst­ko na­pra­wić. Tyl­ko trze­ba dzia­łać na­tych­miast. To ozna­cza, że oko­ło po­nie­dział­ku trze­ba za­cząć tu za­su­wać, ale nie ma chęt­nych do ro­bo­ty.


  Nie od­wra­ca­jąc się w jego stro­nę, unio­sła do góry je­den pa­lec. Pete uwiel­biał ko­bie­ty, któ­re umie­ją po­ro­zu­mie­wać się bez słów, więc sze­ro­ko się uśmiech­nął. Jed­nak uśmiech znik­nął z jego ust na wi­dok jej peł­ne­go de­ter­mi­na­cji spoj­rze­nia, ja­kim omia­ta­ła la­wen­do­we pole.


  – Ejże, na­wet o tym nie myśl, Cam. Nie dasz so­bie rady sama. To nie­wy­ko­nal­ne.


  Od­wró­ci­ła się i spoj­rza­ła na nie­go tymi swo­imi prze­past­ny­mi oczy­ma.


  – Czy od­nio­słeś wra­że­nie, że ocze­ku­ję two­jej rady? – spy­ta­ła iro­nicz­nym to­nem.


  Miał ocho­tę ją po­ca­ło­wać. Nie po przy­ja­ciel­sku, cmok­nąć w po­li­czek. Chciał ją po­ca­ło­wać tak, aby prze­drzeć się przez jej złość, do­trzeć do tych głę­bo­ko ukry­tych po­kła­dów sa­mot­no­ści. On też po­czuł­by się le­piej, bo nie mógł pa­trzeć, jak ślicz­na Ca­mil­le cier­pi, a on nie może jej po­móc. Im­puls był sil­ny, ale ja­koś zdo­łał go opa­no­wać. Pete zwy­kle kie­ro­wał się roz­sąd­kiem. Gdy tyl­ko mógł wy­do­być z sie­bie głos, po­ru­szył kon­kret­ny te­mat:


  – No do­brze, Cam, po­wiedz, co wiesz o upra­wie la­wen­dy.


  – Wszy­scy w mo­jej ro­dzi­nie tro­chę się na tym zna­ją, bo mama ją uwiel­bia. Za­wsze ho­do­wa­ła tro­chę, a po­tem wkła­da­ła do sa­sze­tek, do­da­wa­ła do my­dła, kom­po­zy­cji kwia­to­wych. Vio­let z ko­lei zna mnó­stwo dziw­nych prze­pi­sów na da­nia z la­wen­dą. Da­isy, któ­ra od lat żyje we Fran­cji, wie naj­wię­cej z nas, bo miesz­ka w Pro­wan­sji, gdzie ole­jek la­wen­do­wy wy­ko­rzy­stu­je się w prze­my­śle per­fu­me­ryj­nym i tak da­lej. Ja o la­wen­dzie nie wiem pra­wie nic.


  – Więc wiesz wy­star­cza­ją­co dużo, by nie brać się za to po­let­ko. – Chciał się upew­nić, że nie za­mie­rza wy­czy­niać ja­kichś sza­leństw. Wła­ści­wie mógł­by już odejść, ale mu­siał naj­pierw opa­no­wać ko­lej­ny im­puls, któ­ry pchał go ku niej, zwal­czyć prze­moż­ną chęć po­ca­ło­wa­nia Ca­mil­le.


  – Pete, czy na­praw­dę nie masz nic lep­sze­go do ro­bo­ty, tyl­ko stać tu­taj i mi się na­przy­krzać? Czy przy­pad­kiem nie masz kil­ku­set akrów sa­dów, w któ­rych jest mnó­stwo ro­bo­ty?


  – Ow­szem, mam sady. Mam też sy­nów bliź­nia­ków, któ­rych sa­mot­nie wy­cho­wu­ję. I cho­ciaż wszy­scy w Whi­te Hills uwa­ża­ją mnie za far­me­ra, od sze­ściu lat pra­cu­ję na peł­nym eta­cie jako tłu­macz dla agen­cji. No i mam jesz­cze na gło­wie ojca, któ­ry od śmier­ci mamy jest mniej wię­cej tak miły jak je­żo­zwierz. – Nie są­dził, aby mia­ła ocho­tę tego wy­słu­chi­wać, ale on na­brał chę­ci, by opi­sać jej po­krót­ce swo­je ży­cie. Za­le­ża­ło mu na tym, by nie trak­to­wa­ła go jak ob­ce­go. – To wszyst­ko ozna­cza, że mam na co dzień wo­kół sie­bie wy­star­cza­ją­co dużo osób, któ­re są wo­bec mnie ką­śli­we, więc pro­szę, po­wróć­my do nor­mal­nej roz­mo­wy.


  – Ale to nie jest żad­na roz­mo­wa.


  – Ależ jest. Roz­ma­wia­my wła­śnie o tym, jak po­ra­dzić so­bie z upra­wą la­wen­dy, któ­ra zaj­mu­je dwa­dzie­ścia akrów grun­tu. Pierw­sza moż­li­wość – naj­prost­sza – to bul­do­żer. Nie wiem, czy znasz Hala Wol­ske…


  – Nie po­trze­bu­ję bul­do­że­ra. Ani żad­nej po­mo­cy.


  Przy­po­mniał so­bie o szkoc­kim po­cho­dze­niu, któ­re za­pew­nia­ło mu nie­wy­czer­pa­ne po­kła­dy upo­ru.


  – Do­bra. Sko­ro nie chcesz się tego po­zbyć, mu­sisz zna­leźć ja­kiś spo­sób na to, by upra­wa była opła­cal­na. Wąt­pię, czy two­ja sio­stra od­róż­nia przód trak­to­ra od tyłu…


  – Od­czep się wresz­cie od mo­jej sio­stry!


  – Wiem, że twój oj­ciec trzy­mał w szo­pie dwa trak­to­ry. Far­mer, któ­re­go wy­na­jął po przej­ściu na eme­ry­tu­rę – Fil­bert Gre­en – dbał o ich stan tech­nicz­ny, to zna­czy do cza­su, aż two­ja sio­stra go wy­ko­pa­ła. Je­śli chcesz, że­bym je spraw­dził…


  – Nie chcę.


  – No tak, same trak­to­ry nie roz­wią­żą pro­ble­mu, bę­dzie mnó­stwo pra­cy, któ­rą trze­ba wy­ko­nać ręcz­nie. Mam eki­pę, któ­ra pod­ci­na mi ga­łę­zie, za ja­kieś dwa ty­go­dnie po­win­ni skoń­czyć pra­cę. No i trze­ba by ich przy­uczyć do tej la­wen­dy. Nie mają o niej po­ję­cia, ale są so­lid­ni, wy­wią­zu­ją się z obo­wiąz­ków. Więc jak­byś szu­ka­ła pra­cow­ni­ków…


  – Nie chcę żad­nych ob­cych na far­mie. Nie chcę two­jej eki­py. Ani żad­nej in­nej. Nie chcę ni­czy­jej rady ani po­mo­cy. Cho­le­ra ja­sna, Pete, prze­stań być dla mnie taki miły!


  Od­wró­ci­ła się na pię­cie, żeby odejść, ale po­tknę­ła się o przy­dłu­gą no­gaw­kę, więc nie uda­ło jej się tego zro­bić tak szyb­ko, jak za­mie­rza­ła. Pete na­wet się nie za­śmiał, nie było nic za­baw­ne­go w ża­ło­snym sta­nie tej ko­bie­ty. Stał w tym sa­mym miej­scu, po­cie­ra­jąc w za­my­śle­niu po­li­czek.


  Ca­mil­le uwa­ża­ła za­pew­ne, że jest na­mol­nym kre­ty­nem. Nie chcia­ła żad­nej po­mo­cy. To było oczy­wi­ste. Nie chcia­ła przy­ja­cie­la, to też było oczy­wi­ste.


  Ale przy­naj­mniej otrzą­snę­ła się z odrę­twie­nia na tyle, by z nim roz­ma­wiać, na­wet je­śli w nie­przy­jem­ny spo­sób. Zda­niem jej sio­stry, to i tak był ogrom­ny po­stęp.


  Gdy męż­czy­zna znaj­du­je przy dro­dze ran­ne­go je­le­nia, nie od­jeż­dża, zo­sta­wia­jąc go na pa­stwę losu. Przy­naj­mniej Mac­Do­ugal tego nie ro­bił. Ta ko­bie­ta była tak głę­bo­ko zra­nio­na, że nie pa­no­wa­ła nad swo­imi sło­wa­mi, zło­ścią, smut­kiem. Wpraw­dzie jej pro­ble­my nie były jego pro­ble­ma­mi, lecz upły­nę­ło tak wie­le cza­su, od kie­dy ja­kaś ko­bie­ta po­ru­szy­ła jego ser­ce, że Pete jesz­cze przez dłu­gą chwi­lę stał, pa­trząc za od­cho­dzą­cą.


  Ca­mil­le obu­dzi­ła się z mo­krą po­dusz­ką, pie­ką­cy­mi oczy­ma, wciąż pa­mię­ta­jąc kosz­mar­ne ob­ra­zy ze snu – ciem­na uli­ca, jej wła­sny krzyk, Ro­bert cały we krwi, trzy twa­rze osza­la­łych od nar­ko­ty­ków chło­pa­ków, mdlą­ce uczu­cie prze­ra­że­nia. Ten sam sta­ry kosz­mar.


  Wy­gra­mo­li­ła się z łóż­ka i po­wlo­kła do ła­zien­ki. Gdy ob­my­wa­ła twarz zim­ną wodą, usły­sza­ła dziw­ny od­głos do­bie­ga­ją­cy z we­ran­dy. Skom­le­nie?


  Gdy dźwięk się nie po­wtó­rzył, do­szła do wnio­sku, że mu­sia­ła się prze­sły­szeć. Jed­nak gdy na­cią­gnę­ła już dżin­sy i blu­zę i wyj­rza­ła przez brud­ne okno, omal nie upu­ści­ła skar­pet­ki, któ­rą wła­śnie mia­ła wło­żyć. Nie­mal wsko­czy­ła w buty i wy­bie­gła z domu.


  Na po­dwó­rzu był pies, przy­wią­za­ny sznur­kiem do klo­nu. Gdy tyl­ko ją zo­ba­czył, za­czął wście­kle uja­dać, ska­cząc i szcze­rząc zęby. Ca­mil­le była prze­ko­na­na, że gdy­by nie był na uwię­zi, rzu­cił­by jej się do gar­dła.


  Zwa­żyw­szy na to, że bała się te­raz wszyst­kie­go, zdzi­wi­ło ją, że w ogó­le nie wy­stra­szy­ła się tego psa. Może dla­te­go, że nie­szczę­śnik pre­zen­to­wał się do­praw­dy ża­ło­śnie. Wy­glą­dał na ra­so­we­go wil­czu­ra, ale na pew­no pa­mię­tał lep­sze cza­sy. Był tak wy­chu­dzo­ny, że ster­cza­ły mu że­bra, miał na­de­rwa­ne pra­we ucho, za­ro­pia­łe oczy, sierść zmierz­wio­ną, po­skle­ja­ną bło­tem.


  – Spo­koj­nie, spo­koj­nie… – po­wie­dzia­ła Ca­mil­le, ale pies roz­sz­cze­kał się jesz­cze bar­dziej. – Skąd się tu wzią­łeś? Kto cię przy­wią­zał do mo­je­go drze­wa? – py­ta­ła bez­rad­nie.


  Trud­no jej było po­zbie­rać my­śli, pies uja­dał zbyt gło­śno i agre­syw­nie. Ca­mil­le we­szła do domu, za­mknę­ła za sobą drzwi i wyj­rza­ła przez brud­ne okno. Gdy znik­nę­ła mu z oczu, pies za­milkł i usiadł. Za­uwa­ży­ła, że jest zra­nio­ny koło pra­wej ło­pat­ki. Rana nie wy­glą­da­ła na po­waż­ną, ale wska­zy­wa­ła na to, że pies jest po przej­ściach.


  Nie­ste­ty, ten ktoś, kto przy­wią­zał go do jej drze­wa, za­pew­nił zwie­rzę­ciu spo­ro miej­sca do bie­ga­nia, ale nie zo­sta­wił nic do je­dze­nia ani do pi­cia. Nie mia­ła po­ję­cia, jak temu ko­muś uda­ło się po­dejść do domu i przy­wią­zać zwie­rzę, ale ta za­gad­ka mu­sia­ła po­cze­kać na roz­wią­za­nie. Prze­trzą­snąw­szy szaf­ki w kuch­ni, zna­la­zła ja­kąś znisz­czo­ną, dużą mi­skę i na­la­ła do niej wody.


  Gdy tyl­ko otwo­rzy­ła drzwi, pies roz­sz­cze­kał się na nowo. Po chwi­li wa­ha­nia Ca­mil­le zbli­ży­ła się do nie­go, ale wciąż ska­kał i szcze­kał, szcze­rząc zęby, więc nie mo­gła po­dejść na tyle bli­sko, by móc po­sta­wić mu mi­skę. I co te­raz, po­my­śla­ła. Nie mo­gła uwol­nić zwie­rzę­cia, nie ry­zy­ku­jąc ży­cia. Nie mo­gła też zo­sta­wić psa bez pi­cia i je­dze­nia.


  W tej sy­tu­acji po­bie­gła do domu Vio­let, ale nie zna­la­zła jej ani na pię­trze, ani na dole, ani w piw­ni­cy. Wresz­cie wy­tro­pi­ła ją na ty­łach dru­giej szklar­ni. Była po łok­cie uwa­la­na zie­mią, ob­sta­wio­na sa­dzon­ka­mi i bul­wa­mi. Wy­glą­da­ła­by jak per­so­ni­fi­ka­cja Mat­ki Zie­mi, gdy­by nie pół kilo zło­tych bran­so­le­tek i wy­myśl­na fry­zu­ra. Po­wie­trze w szklar­ni było prze­sy­co­ne róż­ny­mi za­pa­cha­mi, wil­go­cią, a ro­śli­ny roz­ra­sta­ły się we wszyst­kich kie­run­kach.


  – Cam! – za­wo­ła­ła z za­chwy­tem Vio­let na wi­dok sio­stry. – Ni­g­dy tu wcze­śniej nie za­cho­dzi­łaś. Nie przy­pusz­cza­łam, że zaj­rzysz, by zo­ba­czyć, co ro­bię…


  – Bo nie po to przy­szłam – burk­nę­ła Ca­mil­le. – Przy­szłam z po­wo­du psa.


  – Ja­kie­go psa?


  Ca­mil­le wes­tchnę­ła. Żeby to ona wie­dzia­ła.


  – Masz ja­kieś je­dze­nie dla psa? I ga­ze­ty z ostat­nich dni?


  Za­da­wa­nie py­tań Vio­let było gru­bą po­mył­ką. Kie­dy się do­wie­dzia­ła, o co cho­dzi, na­tych­miast chcia­ła rzu­cić wszyst­ko i biec na po­moc. Na szczę­ście zja­wił się ja­kiś klient i sio­stra mu­sia­ła się nim za­jąć, a Ca­mil­le mo­gła swo­bod­nie prze­szu­kać kuch­nię. Vi mia­ła tyle ko­cie­go żar­cia, że star­czy­ło­by dla ca­łe­go zoo, były też ga­ze­ty z ostat­nich trzech dni. W żad­nej jed­nak nie za­miesz­czo­no ogło­sze­nia o za­gi­nię­ciu psa.


  Ca­mil­le wy­szła z domu Vio­let z ogrom­ną tor­bą peł­ną je­dze­nia dla ko­tów i wiel­ką sa­la­ter­ką. Dla­cze­go ten pies miał być jej pro­ble­mem? Prze­cież w ogó­le go nie zna­ła.


  Pod­su­nię­cie mi­ski wil­czu­ro­wi było nie­wy­ko­nal­ne, bo na­dal wy­glą­da­ło na to, że woli ją za­gryźć niż coś zjeść. Ca­mil­le po­bie­gła znów do kuch­ni Vio­let i pod­grza­ła ja­kieś mię­so na ham­bur­ge­ry, a po­tem zmie­sza­ła je z ko­cim żar­ciem.


  Gdy pies wy­czuł wo­ło­wi­nę, prze­stał szcze­kać. Nie ma­chał wpraw­dzie ogo­nem, miał zje­żo­ną sierść i groź­ne spoj­rze­nie, ale przy­naj­mniej po­zwo­lił pod­su­nąć so­bie mi­skę.


  Rzu­cił się na nią, jak­by nie jadł od ty­go­dnia, co chwi­lę tyl­ko ły­pał groź­nie i war­czał, by po­tem ły­kać je­dze­nie, nie­mal się dła­wiąc. Ca­mil­le uda­ło się też po­wo­li po­sta­wić w jego za­się­gu cięż­ką mi­skę z wodą. Sama nie wie­dzia­ła, po co się tak sta­ra. Pies był ża­ło­sny. Zbyt wście­kły, by go po­ko­chać, zbyt szpet­ny, by ktoś chciał się nim za­jąć, na pew­no nie po­win­na się nim przej­mo­wać. Ale było go jej tak żal.


  Nie za­mie­rza­ła wcho­dzić do środ­ka i myć okien. Jak do­tąd nie kiw­nę­ła pal­cem, aby zro­bić co­kol­wiek dla uprzy­jem­nie­nia so­bie miesz­ka­nia w tym sta­rym domu, i na­dal nie za­mie­rza­ła tego ro­bić. Jed­nak po­nie­waż mu­sia­ła mieć oko na psa, prze­szka­dza­ło jej, że okno jest brud­ne. Gdy wy­tar­ła so­bie kó­łecz­ko do wy­glą­da­nia, resz­ta okna wy­glą­da­ła ohyd­nie. A gdy umy­ła jed­no okno, po­zo­sta­łe stra­szy­ły swo­im wy­glą­dem.


  Gdy koń­czy­ła dru­gą rol­kę ręcz­ni­ków pa­pie­ro­wych, na­gle aż pod­sko­czy­ła, sły­sząc wście­kłe uja­da­nie psa, któ­ry przez ja­kiś czas był ci­cho.


  Uj­rza­ła Pete'a, któ­ry stał prze­wie­szo­ny przez płot, na któ­rym oparł jed­ną z nóg. Miał na so­bie dżin­sy i roz­pię­tą ko­szu­lę, jak przy­sta­ło na pięk­ny wio­sen­ny dzień. Ga­pił się na psa i nie wy­glą­da­ło na to, żeby się przej­mo­wał jego uja­da­niem.


  Przez chwi­lę od­czu­ła coś jak­by lęk, chęć ukry­cia się przed tym czło­wie­kiem. W jego oczach było coś, co spra­wia­ło, że czu­ła roz­draż­nie­nie i nie­po­kój. Nie mo­gła znieść jego po­wol­ne­go, le­ni­we­go cho­du, ro­słe­go wzro­stu, draż­nią­cych uśmiesz­ków. Czyż­by po­cią­gał ją jako męż­czy­zna? To nie­moż­li­we. Nie chcia­ła już ni­ko­go, do koń­ca ży­cia.


  Szyb­ko otrzą­snę­ła się z tych głu­pich my­śli. To ja­kiś ab­surd, żeby czu­ła się nie­swo­jo w obec­no­ści Pete'a. Był prze­cież jej są­sia­dem. Ow­szem, wtrą­cał się w nie swo­je spra­wy i lu­bił się sza­ro­gę­sić, ale nie na­le­ża­ło się tym przej­mo­wać.


  Ca­mil­le szyb­ko wy­szła z domu. Gdy tyl­ko Pete ją za­uwa­żył, ski­nął w kie­run­ku wil­czu­ra.


  – Wi­dzę, że uda­ło ci się na­kar­mić na­sze­go ulu­bień­ca.


  – Na­sze­go ulu­bień­ca? – po­wtó­rzy­ła i na­gle uświa­do­mi­ła so­bie, że Pete zna tego psa. – Mac­Do­ugal! Ty mi to zro­bi­łeś?


  – Co ta­kie­go?


  – Ty pod­rzu­ci­łeś mi tego psa? To ty przy­wią­za­łeś to wstręt­ne, nie­bez­piecz­ne zwie­rzę do mego drze­wa? Dla­cze­go mi to zro­bi­łeś?


  Uśmiech­nął się, jak­by na nie­go nie krzy­cza­ła, ale mó­wi­ła coś mi­łe­go.


  – Ma na imię Dar­by. Kie­dyś był psem wy­sta­wo­wym, choć dziś trud­no w to uwie­rzyć. Ale to czy­stej krwi owcza­rek al­zac­ki, z bar­dzo do­brym ro­do­wo­dem. Dzie­cia­ki kie­dyś lu­bi­ły się z nim ba­wić, był taki słod­ki i ła­god­ny.


  Po­de­szła do pło­tu, roz­glą­da­jąc się za ja­kimś ki­jem, któ­rym mo­gła­by mu po­rząd­nie przy­wa­lić.


  – Na­le­żał do Ar­thu­ra Chap­ma­na – cią­gnął nie­zra­żo­ny Pete. – Pa­mię­tasz go, praw­da? Taki spo­koj­ny fa­cet, miesz­kał za Co­oper Stre­et, po dru­giej stro­nie stru­mie­nia, w domu po le­wej za mo­stem. Do­bry czło­wiek, wiel­bi­ciel psów. Ale za­cho­ro­wał na Al­zhe­ime­ra. Lu­dzie oczy­wi­ście za­uwa­ży­li, że za­cho­wu­je się dość dziw­nie, ale wiesz, jacy to­le­ran­cyj­ni są miesz­kań­cy Whi­te Hills. Nikt jed­nak nie wie­dział, że Art gło­dzi psa i się nad nim znę­ca. Był cho­ry, nie wie­dział, co robi. W każ­dym ra­zie…


  Nie mo­gła zna­leźć żad­ne­go kija. Same pa­tycz­ki, nic so­lid­ne­go.


  – W koń­cu są­sie­dzi zo­rien­to­wa­li się, że Ar­thur so­bie sam nie ra­dzi. We­zwa­li gli­ny, a ci z ko­lei opie­kę spo­łecz­ną i tak da­lej. Nikt się nie spo­dzie­wał, że jest w aż tak złej kon­dy­cji.


  – Na­tych­miast za­bie­raj stąd tego psa!


  – Ani my­ślę. Ale jak go nie chcesz, mo­żesz za­dzwo­nić do schro­ni­ska.


  – Oczy­wi­ście, że go nie chcę!


  – Oczy­wi­ście oni na­tych­miast go uśpią – za­pew­nił po­god­nie Pete. – Nie mają cza­su ani środ­ków na cac­ka­nie się z nim. Sam bym tak chy­ba zro­bił.


  – Ty psu­bra­cie, za­bie­raj mi stąd tego psa! Nie mogę wprost w to uwie­rzyć! Zo­sta­wi­łeś mnie prze­cież na pa­stwę tego wście­kłe­go po­two­ra!


  – Do­bra, dam ci nu­mer do schro­ni­ska, je­śli chcesz, by przy­je­cha­li i go za­bi­li.


  – Prze­stań to po­wta­rzać!


  – Co?


  – Że oni za­bi­ją tego cho­ler­ne­go psa!


  – Słu­chaj, Cam. Tak wła­śnie jest. Po­my­śla­łem so­bie, że Dar­by ma jesz­cze tyl­ko jed­ną szan­sę. To zna­czy, je­śli ty mu ją dasz. Był ta­kim wspa­nia­łym psem, więc za­słu­gu­je na tę jed­ną je­dy­ną szan­sę. Ale co tam… – Pete ode­rwał się od pło­tu. – Kogo to ob­cho­dzi, praw­da? Idę do domu po ten te­le­fon do schro­ni­ska.


  Kij był dla nie­go o wie­le za do­bry. Prze­sko­czy­ła przez płot, zde­cy­do­wa­na mu ostro przy­ło­żyć. Nie bar­dzo wie­dzia­ła, jak to zro­bić, ale była wście­kła jak rój szer­sze­ni i na­wet się nad tym nie za­sta­na­wia­ła. Po­bie­gła za nim, zła­pa­ła za ko­szu­lę i… sama nie wie­dzia­ła, kie­dy zna­la­zła się w jego ra­mio­nach.


  To wszyst­ko było bez sen­su. A Pete ni­g­dy nie dał jej do zro­zu­mie­nia, że jest dla nie­go po­cią­ga­ją­ca. A jed­nak jego war­gi od­na­la­zły jej usta tak szyb­ko, jak­by na to od daw­na cze­ka­ły. Jego ra­mio­na ob­ję­ły ją moc­no w ta­lii. Nic nie wi­dzia­ła, bo moc­ne słoń­ce świe­ci­ło jej wprost w oczy, więc za­mknę­ła je i pod­da­ła się po­ca­łun­kom. Sły­sza­ła po­ran­ne gru­cha­nie sy­no­gar­li­cy, czu­ła wil­got­ną zie­mię pod sto­pa­mi, cie­pły po­wiew wia­tru, któ­ry mierz­wił jej wło­sy na kar­ku. Czu­ła bi­cie ser­ca Pete'a i czu­ła też, jak jej wła­sne się ści­ska.


  Po­wo­li uniósł gło­wę i omiótł wzro­kiem jej twarz. Jego spoj­rze­nie było uważ­ne, in­ten­syw­ne. Po­gła­dził ją lek­ko pal­cem wska­zu­ją­cym po po­licz­ku. Gdy się ode­zwał, głos miał za­chryp­nię­ty i pe­łen czu­ło­ści.


  – Wie­dzia­łem, że ono tam jest. Two­je mięk­kie, do­bre ser­ce. Nie mogę pa­trzeć na to, jak cier­pisz, Cam.


  Nie opu­ścił ręki zbyt szyb­ko, nie od­wró­cił się i nie od­szedł zbyt gwał­tow­nie. Ale na­wet gdy od­szedł już kil­ka­dzie­siąt kro­ków w stro­nę swej po­sia­dło­ści, sta­ła mil­czą­ca, jak­by ska­mie­nia­ła.


  Od sa­me­go po­cząt­ku po po­wro­cie do domu wi­dzia­ła, że Pete sta­ra się do niej wy­cią­gnąć rękę. Ale my­śla­ła, że to tyl­ko do­bro­są­siedz­ki gest. Nie spo­dzie­wa­ła się… po­ca­łun­ków. Nie ocze­ki­wa­ła, że po­czu­je bi­cie jego ser­ca, uj­rzy błysk po­żą­da­nia w jego oczach. Pete jej pra­gnął.


  Gdy pa­trzy­ła w za­my­śle­niu za od­cho­dzą­cym, przy­po­mniał jej się Ro­bert. Ele­ganc­ki, smu­kły Ro­bert, ze swo­im chło­pię­cym uśmie­chem i mia­sto­wy­mi upodo­ba­nia­mi. Uwiel­biał miej­skie świa­tła. W piąt­ko­we wie­czo­ry włó­czy­li się po klu­bach, ona wkła­da­ła buty na naj­wyż­szych ob­ca­sach i czar­ną, ob­ci­słą su­kien­kę. Ru­sza­li w mia­sto. Znał wszyst­kie mod­ne miej­sca, w któ­rych wy­pa­da­ło się po­ka­zy­wać.


  Ca­mil­le nie są­dzi­ła, aby ta­kie miej­sca mo­gły za­in­te­re­so­wać Pete'a. On i Ro­bert byli jak dzień i noc.


  Pete był też szczu­pły, ale gdy męż­czy­zna jest taki wy­so­ki, tak ro­sły jak on, ni­g­dy nie jest… ele­ganc­ki. Ra­mio­na miał sze­ro­kie jak tur, skó­rę ogo­rza­łą od prze­by­wa­nia na świe­żym po­wie­trzu, wło­sy jak­by ni­g­dy nie­cze­sa­ne. Wrzesz­czał, gdy był wście­kły, a cały się trząsł ze śmie­chu, gdy było mu we­so­ło. Pete ni­cze­go się nie bał. Był ży­wio­ło­wy, dzi­ki, pier­wot­ny. Jak wil­czy sa­miec alfa. Przy ta­kim męż­czyź­nie ko­bie­ta in­stynk­tow­nie za­czy­na­ła być ostroż­na. Nie z po­wo­du stra­chu, że może ją skrzyw­dzić, lecz że do­sta­nie się we wła­dzę ko­goś sil­niej­sze­go, ko­goś, kto po­tra­fi rzą­dzić uczu­cia­mi, ste­ro­wać po­żą­da­niem.


  Ca­mil­le za­drża­ła, a po­tem na­tych­miast się skrzy­wi­ła.


  Jaki tam sa­miec alfa? Ten drań zo­sta­wił ją z psem, któ­re­go nikt nie chce, i na chwi­lę od­wró­cił jej uwa­gę, obez­wład­nia­jąc ją po­ca­łun­kiem.


  Cóż, gdy spo­tka go po raz ko­lej­ny, nie bę­dzie żad­ne­go ca­ło­wa­nia i in­nych bzdur.


  Od­wró­ci­ła się i uj­rza­ła Kil­le­ra alias Dar­by'ego wę­szą­ce­go w cie­niu pod klo­nem.
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